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(Sprawa petycji wiernopoddańczej do cara unitów 
podlaskich i skutki andjencji deputacji podlaskiej u 
papieża. — Zajęcie sułtaństwa zanzibarskiego pod 
protektorat niemiecki, — Konferencja afrykańska i 
rezerwy angielskie na niej. — Układy między 
Francją i Chinami, — Wiadomości z wojennego 
terenu. — Zaburzenia studenckie w Madrycie, — 

Pierwszy odczyt masoński we Wiednia). 


Między unitami podlaskimi na początku te- 
go roku zbierano w tajemnicy podpisy na proś- 
bę do cara, żalącą się na samowolę urzędników 
carskich, prześladujących ich za to, iż trzyma- 
ją się unii i wiary katolickiej. Biednym, zroz- 
paczonym zdawało się, iż to będzie jedyna, po- 
została im droga przeciw doznawanema ucisko- 
wi religijnemn. Aby zaś uzyskać łaskę carską, 
w prośbie tej oświadczyli, że są najwierniejszy- 
mi poddanymi, i z polskością, z polskiemi dą- 
żeniami nie mają nie wspólnego. A gdy prośba 
liczyła już kilkanaście tysięcy podpisów, po- 
wstała między proszącymi myśl, upraszać gło- 
wę kościoła katolickiego, papieża Leona XIII., 
aby raczył pośredniczyć w wręczeniu tej proś. 
by carowi. Zdawało się im, że tym sposobem 
prośba tem pewniejszy osiągnie skutek. Kilku 
odważniejszych wybrało się do Rzymn, otrzy- 
mało tam audjencję u papieża, i prosiło go 0 
pośrednictwo. Papież łaskawie przyjął deputa- 
cję i przyrzekł im swe pośrednictwo. | 

W jetnem *z klsrykalnych pism polskich po- 
jawiła się najpierwej ta prośba unitów podla- 
skich do cara i wiadomość o andjencji ich u 
papieża. Potem we dwa dni podał i Moniteur 
de Rome, organ papieski, tę prośbę po fran- 
cusku. 

Gdy jeden z deputatów podlaskich, Fran- 
kowski, wracał z Rzymu do kraju, na granicy 
przyaresztowała go żandarmarja moskiewska i 
odstawiła do warszawskiej cytadeli. A chociaż 
z Rzymn nie zrobiono żadnych kroków, aby 
prośbę unitów podlaskich doręczyć carowi, po- 
jawiły się w półurzędowych dziennikach peters- 
burgskich artykuły, poruszające i zapowiadają- 
ce zerwanie stosunków z Stolicą papieską z po- 
wodu, że papież, przyjmując deputację podla: 
skich unitów, wdaje się temsamem w wawnętrz- 
ne stosunki państwa moskiewskiego. Zdaje się, 
że w drodze dyplomatycznej gabinet petersburg- 
ski czynić musiał podobne przedetawienia, sko- 
ro przed kilku dniami telegraf doniósł, że kar- 
dyna? Jacobini wystosował notą do Petersbur- 
ga, tłamaczącą się z całej tej sprawy. Równo 
czešSia drugi organ papieski Osservatore. Roma. 
no, po àt komunikat, wprost z Watykanu nadesła- 
ny, us,rawiedliwiający papieża wobec Peters- 
burga z przyjęcia deputacji unitów podlaskich, 
Komunikat w streszczeniu podaliśmy jako tele- 
gram przed trzema dniami. Dziś, gdy nadszedł 
ten numer Osservałore Romano, podajemy go w 
dosłownem tłumaczeniu: 

„Różne dzienniki, szczególnie zagraniczne, zaj- 
mowały się ostatniemi czasy posłuchaniem, jakie 
Ojciec éw., w miesiącn lipcu udzielił deputacji ani- 
tów z Podlasia, Lees jak to w podobnych wypad- 
kach się wydarza, dzienniki różnych barw podając 
o tem wiadomość, nie pruestrzegały ścisłości, jakiej 
by życzyć sobis wypadało; ztąd też wynikły ooe- 
nienia I sądy mało lub wcale niezgodne z rzeczy- 
wistym stanem rzeczy | ze znaczeniem faktu. 

„Fakt zresztą jest bardzo prosty i nie wy- 
kracza poxa sferg tego, co się wobec Stolicy apo- 
stolskiej niemal codzień ponawia. Podobnie jak 
wszyscy katolicy świata udają się w swoich dole- 
gliwościach do wspólnego wiernym Ojca o oświece 
nie i pomoc, taksamo i katolicy podlascy w poło- 
żenia, w jakiem stę znajdują, udali się w powyżej 
wzmiankowanym czasie do Ojca św. x przedłoże- 
niem mu ną krótkiem i zupełnie prywatnem posła- 
chanin swoich duchownych potrzeb. Wiedząc zaś 
przytem © dobrych stosunkach, jakie istnieją mię- 
dzy Stolicą apostolską a rządem carskim, nie dzi- 
wić się, że prosili Ojca áw., Żeby się raczył za 
nimi wstawić n Jego carskiej Mości. 


GA 


mr pojedynczy Kosztuje 10 et. 
= z 
l 


„Opowiadanie otym wyłącznie ponfaym i sy-|i wszelkie ustępstwa, poczynione pod 
dem przez rz 
som angielskim w 


nowskim akcie katolików z Podlasia, przeszedłszy 
wskutek niedyskrecji do wiadomości publicznej, a 
ztąd do dzienników, nległo, jakeśmy powyżej nad- 
mienili, fałszywym interpretacjom, które samę przez 
się upadają, jeżeli się bex namiętności i z właściwe- 
go punktn widzenia najprostszą w świecie sprawę 
rozważy*. 

Z całego przebiegu tej sprawy wnosić mo- 
żna, iż w Rzymie po doręczeniu prośby, wysto- 
sowanej do cara, wcale nie myślano o pośredni- 
ctwie i przesłaniu tej prośby w drodze dyplo- 
matycznej do Petersburga Uważano za Stoso- 
wne jedynie ogłosić wiadomość o andjencji i 
prośbę w dziennikach. Gdyby myślano o pośre- 
dnictwie dyplomatycznem, toby Journal de Bo- 
me nie ogłaszał był prośby unitów do cara. W 
Petersburgu zaś czekano ma to doręczenie pro- 
śby, aby dopiero wtedy podnieść gromki głos. 
A gdy się- nie można było doczekać, więc w 
trzy miesiące później wzięto samą wiadomość o 
deputacji podlaskich unitów a papieża za as- 
snmpt do gromkiego wystąpienia przeciw Sto- 
licy apostolskiej. 

Jedynym więc rezultatem zebrania kilkana- 
stu tysięcy podpisów na prośbie najwierniej pod- 
dańczej, i wyparcia się w niej wszelkiej wspól - 
ności z polskością, jest nota Jacobiniego i po- 
wyżej przytoczony komunikat, oba usprawiedli- 
wiające papieża, iż przyjmował deputację pod- 
laską, a usprawiedliwiające tem, że audjencja 
była krótką i miała czysto prywatny charak- 
ter; o petycji do cara nie ma ani wzmianki. 

Czy gabinet petersbargski zadowolni się no- 
tą Jacobiniego itym komunikatem, jest wątpli wen 
skoro komunikat nazywa tych, których Moskwa 
uważa za prawosławnych, katolikami podlaski- 
mi, ale jest rzeczą niezawodną, że nnici podla- 
scy oczekiwali czegoś innego, niż podobnego ko- 
munikatu w dziennikach. 

Nadmienić jeszcze musimy, że w tę całą spra- 
wę wmieszano w Rzymie Gazetę Narodową, ja- 
ko tę, która pierwsza popełniając niedyskrecję, 
podać miała prośbę unitów podlaskich, i z któ 
rej dopiero podał ją Moniteur de Rome. Tym- 
czasem Gazeta Narodowa wcale tej prośby nie 
podawała, lecz tylko później wytknęła autorom 
tej petycji wyparcie się w niej wspólności z Po- 
lakami i polskością,, 
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Neues Wiener Tagblatt padaje prywatny te- 
legram, którego wiadomość może w świecie po- 
litycznym wywrzeć pewne wrażenie, ¿donosi bo- 
wiem, że Niemcy objęły protektorat sułtanatu 
zanzibarskiego, począwszy od równika aż do 
przylądka Delgado, to jest aż do północnej gra- 
nicy posiadłości portugalskich wschodniem 
wybrzeżu. Wiadomość ta potrzebuja potwier- 
dzenia. Wysłaną oprócz tego została silna e 
skadra, na której znajduje się jeneralny konzul 
p. Gerhard Rohlfs z opieczętowanemi instruk- 
cjami, mającemi się otworzyć dopiero na pełnem 
morzu w pewnym oznaczonym pnnkcie. Po sile 
eskadry i sposobie wydania instrukcji sądząc, 
wnosić wypada, że właściwy, tajemny cel eks- 
pedycji bardzo ważnym być musi. 

+ > * 

Cesarz Wilhelm 22. bm. dał obiad galowy 
na uczczenie pełnomocników i delegatów a- 
frykańskiej konferencji. Zaproszonych było o- 
koło ośmdziesięciu osób. Przed obiadem ambasa- 
dorowie i posłowie przedstawili cesarzowi człon- 
ków konferencji. Nie wniesiono żadnego toastu. 
Po obiedzie cesarz dłaższy czas pozostał w kole. 

Co do spraw konferencji, to wiadomo dziś, 
Że rząd angielski nie wyklucza obrad nad kwe- 
stją rzeki Nigrn, ale najwyraźniej zastrzega, 
że wszelkie posiadłości angielskie nad tą rzeką 
nie mają być objęte uchwałami konferencji, i 
komisja, jaka będzie ustanowioną dla uregulo- 
wania żeglugi na rzece, uwzględni żądania sir 
Edwarda Maleta, który pod tym względem jak 
najściślejszemi instrukcjami opatrzony został. 
Rząd angielski postępuje tak pod naciskiem 
twierdzenia kupców angielskich, którzy oświad- 
czają, że Niger jest naturalną rzeką angielską, 


nić sii y 
ianea, nie może znieść, aby upokarzało je 


Wa Lwowie Środa dnia 26 Listopada 1834, 


wzglę- 
» NZ zdradą przeciw intere- 
tej części świata. 

Co do rzeki Kongo, jakkolwiek kwestja jej 


otwarta jest dla dyskusji, jednakże gdyby po 
siadłości nad nią nal 
internacjonalnego* miały przejść do Francji, i 
gdyby zająć je miała w własnym egoistycznym 
calu, w takim razie rząd apgielski nie mógłby 
znosić tego obojętnie, chyba że państwo naby- 
wające od Belgii ziemie „Stowarzyszenia inter- 
nacjonalnego zobowiąże gię z góry szanować 
tam wolność handlową Tak streszcza się inte- 
res angielski na konferencji afrykańskiej. 


do „Stowarzyszenia 
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Do wiadomości pojawiających się ciągle o 


toczący:h stę układach między Francją i Chi- 
nami zapisujemy i tę, którą uważają za pewną. 
Układy toczą się «za pośrednictwem  pełaomo- 
cnego ministra Auglii w Pekinie, sir Harry Par- 
kesa, F-rry bowiem oświądczył, że do margra- 
biego Ta nga niema zaufania. 


Francja żąda za zrzóęzenie się odszkodo- 


wania pieniężnego innego równoważnika. Ferry 
przekonał się, że Tamsui i Kelung nie mają tej 


wysokiej wartości, jaką im przypisywano, i w 


kołach dyplomatycznych wątpią, czy wynagro- 
dzenie Francji stanowić hędzie zajęcie Formozy. 
Powiadają, że lord Granville najusilniejszych 
dokłada starań, aby układy doszły do skatka 


Telegrafował do Parkesa; „Chiny powinny skło- 
do pojednania. Wielkie mocarstwo jak 


mocarstwo azjatyckie. 


„Francuzi poniosą wszelkie ofiary, gotowi 


na przyszłą wiosnę zrobię wyprawę nawet na 


Pekin, a nie wystawią się nigdy na to, aby 
mieli utracić arok u europejskich swoich sąsia 
dów. Chiny nie powinne liczyć na polityczne 
trudności. p. Ferryego — bo ktokolwiek po 
nim nastąpi, zmaszony będzie zakończyć tę 
sprawę z honorem dla Francji.“ 

Tymczasem pośród wiadomości o toczących 
się układach dochodzą imne o bojach i o zacze- 
psych krokach Chińczyków, którzy korzystają 
z bezczynności Francūzów, na jaką skazani są 
z powodu słabości sił swoich. „Ajencja Havas* 
donosi z Hanoi 23. bm.: Oddział wojska pod do- 
wództwem pułkownika Duchesne poszedł prze- 
ciw Chińczykom, którzy'w Dnoc, na rzecz Ja- 
snej powtórnie zaatakowali łodzie kanonierskie 
„Trombe“ i „Revolver“, 1 rozbił ich zupełnie 
Francuzi mieli 8 w zabitych, pomiędzy nimi je- 
dnego porucznika, i 25 Masych, Ofcjalna depe- 
sza jenerała Briere potwierdza wiadomość o tej 
potyczce pod Duoc stoczęnej 19. b. m. .„Czarne 
chorągwie” wzmocnione przez regularne wojska 
chińskie z YuannakR, wyparte zostały z miejsc 
ufortyfikowanych. Nieprzyjaciel uszedł na pół- 
noc i ma zachód. W boja 16. b. m. przy ataku 
Chińczyków na kanonierkę „Revolver“, Fran“ 
cuzi stracili 2 ludzi — raunych mieli trzech. 
Bój skończył się klęską Chińczyków. Jenerał 
Briere konstatuje, że nieprzyjaciel opróżnił do- 
linę Songkau. Z innych miejscowości pograni- 
cznych mie ma wiadomości. Bezskuteczne te 
zwycięztwa Francuzów, zredukowanych do de- 
fenzywy. jasno określają ich położenie, z które- 
go czemprędzej wyjść potrzeba, albo przez ho- 
norowy pokój, który nie jest pewnym, albo 
przez rozwinięcie sił poważniejszych i dotkliwe 
sze dla Chińczyków ciosy. 


s 
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W Madrycię zaszły zaburzenia studenckie, 
które pociągnęły za sobą użycie przez policję 
breni białej i zranienie kilkunastu studentów. 
Powód rozruchów był taki: Przy otwarciu roka 
szkolnego pewien profesor, przyjaciel Castelara, 
miał miał mowę w ducha republikańskim. Mowę 
tę wydrakowaną, z powodu jej zasad, władze 
duchowne ekskomunikowały. Studenci liberalni 
chcieli zrobić demonstrację przeciw duchowień- 
stwu i żądali na to pozwolenia od rektora uni- 
wersytetu, który studentów uspoknił. Rozdra- 


liberalnych 17. i 18. przeciągały ulice miasta, 
wołając: „wolność Raqczania !* Tłumy studen 
tów rosły — zatrzymały się przed domem pre- 
fekta policji i wysłały do niego deputację. W 
czasie rozmowy deputacji przyszło na ulicy do 
starcia między studentami i ajentami policji 
Ajenci użyli szabel, kilkunastu studentów zra- 
nioso. Rozjątrzeni tem pociągnęli przed redak- 
cję dziennika Globo z okrzykami na cześć Ca- 
stelara, a przed biurem katolickiego Siglo fu- 
inro wygwizdali redaktorów. Aresztowań było 
kilkanaście, ale wypRestzono aresztowanych na 
wstawienie się rektera. Wszystko wróciło 
już do porządku — wykłady odbywają się jak 
zwykle, 
a > a. 

Pomiędzy brdtowemi wiadomostkami wie- 
deńskich dzienników żydowskich z niedzieli na 
potykamy jedną, niepokaźną na oko a jedaak 
wielce ważną 

„Zmaczna liczba słuchaczy, którzy wzaje 
mną serdecznością dawali się poznać jako ma 
soni, zebrała się w sobotę w sali Towarzystwa 
przemysłowego, gdzie Rudolf Falb miał mieć 
wykład o wolnomalarstwie. Ale mówiąć prz-z 
półtory godziny, wielki uczony zapomniał do- 
trzymać obietnicy. oymbolami masoństwa zaj- 
mował się tylko mimochodem, a głównie zajął 
się wyjaśnianiem znaków piśmiennych w ogóle 
z pierwiastkowego życia ludów. Wywody jego 
były nieocenione dla fachowca, ale wcale nie 
zadowoliły publiczności, która przybyła, aby 
się ezegoś dowiedzieć o tajemniczej nance ma- 
sońskiej, tak, że z wyraźnemi oznakami rozcza- 
rowania się rozeszła.* 

Tak czytamy w półarzędowej Starej Pressie. 
Ten p. Rndolf Falb jest sksksiędzem, więc nic 
stosowniejszrgo, jak że taki właśnia człowiek 
podjął się pierwszych kroków jawnego -propa- 
gowania masoństwa we Wiedniu. Poraczono mu 
tę misję oraz jako sławnemu, choć nie bardzo 
fortunnemu badaczowi na polu trzęsień ziemi, 
odważnemu w pomysłach a dzielnema w ich o 
bronie. Pierwszy występ nie dopisał — nastą- 
pią teraz sprytniejsi od eksksiędza żydzi, któ- 
rym obecnie z rękami i nogami oddał się ma: 
sonizm. Co ostatecznie nastąpi, rzecz pewna do 
przewidzenia — ruina i zdyfamowanie masoń- 
stwa, jak wszystkiego literalaie, co nowocześni 
żyizi wezmą w swoją opiekę, i wyzyskawszy 
do ostatniego szpiku, porzncą, „Es ist abge- 
weidet* — mawiają oni charakterystycznie w 
takich wypadkach. „Ta okolica spasiona, ru 
szajmy w inną !* 

I jaż też zwłaszcza w Przedlitawii dosko 
nale przysłużyli się ci żydzi msoaizmowi Po 
kracha, gdy szwindel grfiaderski jaż był aż po 
kryminał i stryczek na gałęzi „abgeweidet,* 
znaleźli się sprytni żydki, i naż zakładać zwła 
szcza towarzystwa asekuracyjne, a to zapomocą 
stosunków z masonami. Każdy członek loży, do 
której zmyślny spekulant należał, stawał się z 
urzędu ajentem jego nawet niepłatnym aż 
nareszcie spekulant masoński misternie zban 
krntował i uciuławszy ża utajony, wy 
znawał w sądzie karnym, zapomocą Stosnu 
ków z masonerją nietylko interes swój założył, 
ale nadto konkurentów z pola taai À 


Ale rok temu jeszcze lepiej przysłużył się 
masoństwu jakiś żydek, wydając dzieje mas- 
nizmu w Austrji — właśnie w chwili, kiedy 
teutońsko żydowskie pisma wiedeńskie poczęły 
bez hałasu, ale dość natarczywie domagać się, 
aby klątwa prawa, ciążąca na masoństwie w 
Austrji, zdjętą i w zupełną wolność zamienioną 
została. I doskonale poparł tę agitację autor 
owego dzieła, jakiś podobno z niezliczonej lite 
rackiej rodziny Horawitzów. Wykazał poprostu, 
że w r. 1805, gdy Francnzi zajęli Wiedeń, już 
nazajatrz zawiązali najściślejszą komitywę z 
masonami wiedeńskimi, ku czemu przygotowa- 
nia jeszcze pod Lincem stojąc poczynili, Tosamo 
ponowiło się w czasie drugiego najazdu Fran- 
cnzów — a że cała józ fińska beamterja była 
wówczas, i o ile się józefinizm dotąd zachował, 


Łnienie jednak umysłów, podsycana przez miej-|jest dotąd masońską, wbrew wszelkim przepi- 
scową prasę trwało ci:.gle. Głromady studentów |som — więc łatwo sobie wyobrazić, jak łatwą 
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mieli sprawę Francuzi z wywiadywaniem się o 
najtajniejszych rv pp i zamiarach rządu au- 
strjackiego, o każdej pozycji wojsk austrjackich, 
ich sile i zasobach. Jaścić piękny to był pray- 
kład, jak „humanizm (jest to dla niewtajemni- 
czonych jedna nazwa masonizmu; drugą jest: 
oświecenie, Aufklärung) łagodzi po cichu nawet 
farją wojny” — ale ten okropny przykład 
zdrady kraju, z taką pochwałą podniesiony w 
takiej chwili, nie mógł masonizmowi posłużyć- 
u patrjotyczno-austrjackich rządów hr. Tuaffego. 

Ów masoński sztandar Francazów na po- 
czątku tego wieku nie mniej może im pomógł, 
jak geniusz wojenny Nópoleona. Po pierwszej 
wielkiej przegranój padały jedna za dragą 
twierdze praskie, konszachtami masońskiemi 
zdradzone. Pół wieku zwiekała nemeza dziejo- 
wa, aż i Francuzów i następcę Napoleona I. 
dopadła, a to głównie za pośrednictwem żydów 
nowoczesnych. Masoństwo z Napoleonem I. wy- 
zwoliło ich we Francji z nierówności obywa- 
telskiej — i długo się za to odwdzięczali ży- 
dzi. Ale we Francji z czasem było pole „abge- 
weidet* wobec pracowitości, oszczędności i z@y- 
ślności Francuzów. Kraje języka niemieckiego 
stały się ich Kanaanem : tam opanowali giełdę, 
finansy, literaturę, dziennikarstwo. a sprzągłszy 
się z masoństwem poczęli służyć Hohenzoller- 
nom — także wielkim ministrom loży. 

W toka wojny r. 1870—1 +i po niej dur 
chwytał się Francuzów, zkąd wojakowość pru- 
ska i dyplomacja pruska tak dokładne posia- 
dała wiadomości o stanie rzeczy we Francji, w 
każdej najlichszej wiosce jak i w. naczelnych szta= 
bach, jakich nawet Francuzi nie posiadali. I o- 
kazało się, że ajenci pruscy łazili oddd:wna po 
całej Francji, że wszędzie masoni pruscy mieli 
stosunki z francaskimi, i od nich. wszelkie wia- 
domości otrzymywali, w czem pomagała niena- 
wiść masonerji francuskiej do Napoleona III., a 
gdzie nie sięgały bezpośrednie wiadomości ma- 
sonów, tam dociekało faktorstwo żydów — to- 
samo, które później służyło jak armia szpiegów 
Głambecie, gdy obalał gabinety republikańskie. 
Przez komisantów, kapczyków żydowskich Gam- 
betta zawsze naprzód mógł obliczyć wynik 
wyborów. 

Zroznmiemy teraz rozjuszenie Francuzów 
przeciw Niemcom — jest to przeważnie rozja- 
szenie oszukauego masoństwa francuskiego -prze- 
ciw niemieckiemu które to rozjuszenie specjal- 
nie przeciw żydom dlatego się nie obróciło, że 
żydzi byli i są*arcypotrzebni dzisiejszym wo 
dzirejom francuzkim. którzy nawet musieli gra- 
be okupić się żydom. przejmując dług tanetań- 
ski na skarb franeuzki 1 zaniechając myśli wy 
dobycia wielkich Kołei francnzkich z rąk rot- 
szyldowskich w ręce państwa. J 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kreków d. 24. listopada. 


(h) Gdy się ma ku końcowi budowa kolei 
Transwersalnej i tyle jej linij zostało otwar- 
tych, należałoby się zastanowić nad tem, o ile 
ta budowa odpowiedziała ocz kiwaniom, i pod- 
dać dokładnej analizie całą manipulację prak- 
tykowaną dotychczas tak przez przedsiębiorców 
jak kontrolę państwową. Taka analiza wydaje 
nam się tembardziej konieczną, że wobec zamie- 
rzonej budowy innych linij, jak Żywiec-Zwar- 
doń, lab bukowińskie, możeby się jeszcze dało 
ustrzedz błędów, popełnionych na liniach jaż 
wykończonych. W tym celu brać będziemy po 
porządku każdą linię i z cyframi w ręku prze- 
prowadzać ostateczną kontrolę. Na dziś pozwo- 
lę sobie poprzestać na jednej wstępnej uwadze. 
Kolej bidają ladzie. Zanim się więc odpowie 
na pytanie — jak ją budują, nie bez pożytku 
będzie wiedzieć — jacy ludzie budują. Że kwe- 
stje personalne odgrywają w takich razach wa- 
żną rolę — widzieliśmy dotąd na przebiegu 
sprawy Schwarza i widzimy na dotychczasowej 
obsadzie wykończonych już linij kolei Trans- 


eaea 


-Stracona ziemia, 


Nowela 
przez. 


Teofila Szumaskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


dea rad w duszy, że przybycie młod- 
szej siostry wybawiało go z trudnego położe« 
nia, chcial już pożegnać obie panny, gdy Ho- 
norata zatrzymała go bez ceremonii: 

, — Ale, ale, powiedz nam pan, co to się 
dzieje? z jakiemi pan tu nowinami przyjecha- 
łeś? Przed chwilą wchodzę do pokoju tatki, 
żeby zapytać kiedy jedziemy do Żabłocia, bo 
tam miałyśmy dzień przepędzić, i wyobraźcie 
sobie, zastaje tam starego Jana, który znosi i 
wynosi papiery, mapy, książki, a ojciec natu- 
ralnie tak zajęty, Że nie słyszy nawet mojego 
zapytania. Zastałam i mamę, ale kazała mi 
odejść, odeszłam i jestem tutaj, i dobrze, żem 
pana zastała, bo któż może lepiej od pana Wła- 
dyaława wiedzieć o tem, co ma związek zin- 
teresami rodziców ? 

— 8ą to w samej rzeczy interesa dość za- 
wikłane, o których doniósł rządca Rozbitków— 
odpowiedział Kania. 

"— Lepiej — przerwała Honorata — żebyś 
pan otwarcie postąpił i powiedział mi: darnje 
pani, ale nie mogę o tem mówić. 

Rządca milczał. Honorata czekała chwilę, 
Er zwracając się z ukłonem ku werandzie, 
rzekła : 


— Zresztą, może lepiej nie pytać. Po co 


sama nas znajdzie. Rzekłszy to, 
wybiegła. 

— Panie Władysławie — zagadnpęła teraz 
Anne zbliżając się do Kani — czy to się godzi 
tak ze mną postępować? Chcesz utaić przede- 
mną jakąś klęskę, która nas czeka. Czuję to 
od rana, postrzegłam z zachowania się mamy i 
ojca, a pan, stary przyjaciel, milczysz. Sądzi. 
łam, że mam prawo do zaufania pańskiego ; są- 
dziłam, że człowiek, który do dziewczęcia nie- 
gdyś mawiał łagodnie, ale stanowczo : Trzeba 
Się zajmować przedewszystkiem tem, co naj- 
bliższe, trzeba zawczasu znać to wszystko, u- 
wielbiać piękno, a rzeczy realne nauczyć się 
cenić odpowiednio i umieć je zachować i Szano- 
wać, by nie brakło pięknych — o! sądziłam, że 
człowiek ten powie otwarcie, że domowi te- 
mu coś grozi, że mię nauczy, co zrobić, by ul- 
żyć rodzicom ? Czyliż nie tak pan mię nczyłeś, 
czy nie głęboko utkwiły mi w pamięci słowa 
pańskie ? 


— Smutne to dla mnie, co pani mówisz, 
bo przeczy na pozór dzisiejszemu memu postę- 
waniu. Ale słowo pani daję, słowo uczciwości 
i honoru, nie moja wina. Ja nie zmieniłem ani 
zasad ani zapatrywań, ani tembardziej nie mia- 
łem zamiaru łudzić... tylko, tylko stosunki się 
zmieniły. Szło mi o to, ażebyś pani przedwcze- 
śnie nie cierpiała, a nie wiedziałem o ile da- 
wne moje rady wpłynęły na panią, o ile znieść 
potrafisz wiadomość, jakkolwiek smutną, nie 
przerażającą jednak. Nic dziwnego, że nie wie 
działem o obeenem usposobieniu pani, bo wszakże 
od roku, rzadko mam Szczęście spotykać ją 
Tak, stosunki się zmieniły, ale jeżeli szlache- 
tne serce pani i umysł nie uległy zmianie, to 
proszę znieść mężnie smutną nowinę, że ma- 
jątku część, mówię wyraźnie część jest bliska 
rniny. Majątek ojca pani oparty na silnej pod- 


Do widzenia. 


szukać przykrości i przewidywać, skoro onalstawie i nic mu nie grozi. 


— Więc to 
rządca mamy ? 
Tak. 

Kirótkiem tem potwierdzeniem chciał poże- 
gnać Annę, lecz ona. podając mu rękę, spytała: 

— Wytłómacz się pan jaśniej: w czem to 
widzisz tę zmianę stosunków ? Bo o tej zmianie 
była mowa przy wzmiance o położonej ufności 
wzajemnej. 

— Panno Anno — odparł rządca — po- 
zwól pani, żeby czas wyjaśnił to w części, a 
ja, jeżeli będzie potrzeba a pani rozkażesz, u- 
zupełnię wyjaśnienie. 

Ukłonił się powtórnie i powtórnie podała 
mu rękę Acnna. Nie mógł się oprzeć pokusie, 
żeby nie ucałować ręki kobiety, którą kochał. 

Gdy wyszedł. Anna zajęta już była tylko 
dochodzeniem w myśli, co znaczyły wyrazy po- 
wtórzone przez Kanię z takim naciskiem, że 
„zmieniły się stosuaki“. Niepokój jej o los ca 
łej rodziny, niepokój tak żywy przed chwilą, 
ustępował myśli, a może uczuciu bardzej egoi- 
stycznemu, osobistemu. Bo widocznie boleśnie 
ucznła brak zaufania ze strony rządcy. On. tłó- 
maczył się zmienionemi stosunkami, wzmianką, 
wyglądającą niby na wymówkę, że rzadko ma 
sr JE spotykać ją teraz, że trwa to już od 
roku. 

Myśl ta rozwijała się szybko, aż przyszł 
znowu do ustępu, w którym mówił, że „rzadko 
ma szczęście spotykać ją." Na wyrazie „szczę 
ście" zatrzymała się myśl Anny. Jeżeli spotka- 
nie ze mną nazwał szczęściem — myślała — 
to brak tego szczęścia poczytał widocznie za 
nieszczęście. Więc jest nieszczęśliwy. Powiedział, 
że od roku. Hm, przed rokiem wprowadził waj 
Józef młodego człowieka, którego matka przed- 
stawiła jako konkurenta. Prawda! — zawołała 
Aana. stłumionym głosem — prawda, od,poku 
niechętnie matà widzi, gdy jadę z ojcem do 
Zabłocia, od pół roku zatrzymuje mię tutaj 


części, którą administrował 


prawie przemocą, a od kilku miesięcy jest pan 
Seweryn częstym gościem. A| westchnęła gło- 
śnizj rozglądając się po pokoju. Achl jaż ro 
znmiem teraz, co znaczyła mowa o zmienionych 
stosunkach. Boże mój, czemuż mi tak przykro, 
Żem to zrozumiała? Czemu żal ściska mi serce. 

Usiadła, ukryła twarz w dłoniach i prze 
siedziała tak z pięć minut. Nagle zerwała się 
z miejsca i biegnąc ku drzwiom na ogród, wy- 
mówiła : 

— 0. muszę dziś z ojcem i Honorcią poje- 
chać do Zabłocia. Powiem mu, że nie żądam 
wyjaśnień, że choć się zmieniły stosunki, to 
także nie z mojej winy; lecz i ja, równie jak 
on nie zmieniłam się. 


III. 
Ludzie fantazji. 


Przy wykwintnem biurku siedzi pani Ry- 
maszewska i na pięknym. woniejącym, jak cały 
jej pokój papierze, pisze z pospiechem list do 
brata. Na twarzy jej płoną rumieńce nienata- 
ralne, wywołane rozdrażnieniem i drażliwością. 
Ręka posuwa się szybko po papierze ale drzy, 
a nawet każdy palec delikatnej i wypieszczo- 
nej ręki drga chwilami. Drganie to Sprawia, 
że co kilka wierszy musi przestawać. Dwa rā- 
zy wstawała już od biurka, biegła do gotowal- 
ni i skropiwszy ręce jakimś płynem wonnym, 
nacierała je. Na chwilę, na  przelotną chwilę 
skutkowało to, by wzbudzić następnie większą 
jeszcze reakcję wypieszczonych i zanikłych 
mięśni i sprawić biednym palcom prawdziwy 
taniec, którego nie nazwał żaden jeszcze mistrz 
sztuki tanecznej odpowiedniem mianem. 

„ Nie mniej biedne od palców, płuca, byłyby 
zawołały : powietrza! tchnienia! ale w rozterce 
z mózgiem, nie mogły wydać. z siebie głosu. 
Tylko chwytanie powietrza ustami przez piszą- 


cą znamionowało, na jakie tortury skazywała 
pani swoich płuc i nerwów całe jeastestwo swo- 
je, ciało własne, które jakimś dziwnym kapry- 
Bem natury, po tylu latach męczenia go, nie 
traciło jeszcze ponętnych kształtów, giętkości i 
pełni w miarę. 

Nakoniec skończyło się to udręczenie, bo 
pani porwała się od biurka i otarła wieńką 
chusteczką czoło uznojene. Ciężka to. była pra- 
ca, napisanie listu przy śdezmiertem rozdra- 
źnieniu. List gotowy do drogi, brzmiał: 

„Kochany Józia! Na miłość Boską, przy- 
jeżdżaj jak najprędzej! List ten wysyłam a- 
myśinym konnym, skoro go odbierzesz, nie na- 
myślaj się, lecz każ zaprzęgać i przybywaj. 
Zobaczymy się za trzy godziny — teraz dwu- 
nasta, upał nieznośny, upadam ze: znużenia, 
Każde słowo w tym liście kosztuje mię dzień 
życia. Tracą wszystko, cały majątek. Mąż po- 
daje mi projekt ratunku, ale to ratunek gorszy 
niź ruina, niż Śmierć sama! Wyzać się ze 
wszystkiego, źeby ratować jeden folwark, to 
okropne!  Wolsłabym raczej wszystkie lasy i 
ziemie stracić, niż Rozbitki, gdzie :mieszkam, 
gdzieśmy tyle chwil wesołych przepędzili, gdzie 
tak podziwiano to wszystko, co jak sam mówiłeś, 
nie tylko cudowne, ale imponujące. Więc przy- 
jeżdżai, radź, staraj się przekonać męża, bo:on 
mógłby poradzić, zapobiedz, odroczyć katastro- 
fę, a tymczasem znalazłyby się środki. Ale ty 
wiesz jaki on uparty od pewnego czasn, jak 
wielki wpływ wywiera na niego ten człowiek, 
którego nazwałeś postępowiczem ; ten ezłowiek 
o tyle lat młodszy od męża, a tak dziwnie 
przebiegły.- Nią jestem  wstauin pisać więcej, 
ręka mi drzy, pióro cięży, pot zalewa mi o zy. 
Jeżeli ci na mnie choć, trochę zależy, przyje 
żdżaj zaraz. Do widzenia mój kochany, nie o- 
puszczaj swojej siostry... do widzenia. * 

(D. e n.) 
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wersalnej przez jeneralną dyrekcję. Na tę obsa- 
dę należy położyć szczególny nacisk, bo odsło- 
- nięcie jej charakteru wyjaśnia zarazem system 
badowy : jedno i drugie zależne--od "tych sa- 
. mych wpływów, od-tych samych osób. „Przeko- 

naliście się już sami, Że relacje moje o nasyła- 
niu obcokrajowców przez jeneralin 
mimo zaprzeczenia pana i aiba —w 
zupełności się sprawdziły. Teraz jestem w mo- 
źności wymienić wprost osobę, która jest bez 
pośrednim sprawcą tych wszystkich obeokrajo- 
wych nominacji. W jeneralnej dyrekcji, mimo 
że jest ona instytucją zupełnie nową, wieje taki 
sam staro-austrjacki duch biurokratyezny, jak 
w starych urzędach państwowych, powiadam 
duch — nie forma, której się p. Czedik z oto- 
czeniem swojem sprzeniewierza. A duch ten po- 
lega na tem, że mimo wszelkich formalności 0- 
twarto szerokie pole osobistym stosunkom i pro- 
tekcjom, że załatwienie oddzielnych spraw za- 
leży nie od zwierzchnika, lecz w zupełności od 
referentów. Jak w starostwach, namiestnictwach, 
urzędach podatkowych i dyrekcjach finansowych 
referent wypracowuję wniosek, a naczelnik po- 
legając na jego referacie, podpisuje bez przej- 
rzenia całą plikę podsuwanych mu papierów — 
tak samo i tu się dzieje. Na nominacjach figu- 
ruje podpis Czedika lub jego zastępcy, ale ani 
jeden ani drugi nie troszczy się o Osobę i kwa. 
lifikację nowo mianowanego urzędnika. 


Ich$rzecz podpisać, a całą sprawę nomina 
cji załatwia niejaki p. Licharzik, bemak czy 
zniemczony Czech, referent spraw personalnych 
w jeneralnej dyrekcji. Jest to rodzaj prawnika, 
który zostawszy zięciem p. Lilienaua drogą sto- 
sunków zajął dość silną pozycję w dyrekcji, 
aby do kosza wrzucać podamia Polaków gali- 
cyjskich, a forytować Niemców i tego tylko 
przedstąwiać do nomfnacji, kogo on sam uzna 
za ukwalifikowanego. I pomyśleć, że taka jedna 
osobistość może się urągać słusznym Żądaniom 
kraju! 

Zastrzegając do dalszych listów rzecz o ma- 
nipulacjach tego władey transwersalnego i spo- 
sobie obsady, tudzież bndowy naszych linij 
państwowych, przechodzę do wiadomości lokal- 
nych. i 

Wybór nowego burmistrza odbył się wśród 
okoliczności już powszechnie znanych, tj. silnej 
agitacji stańczyków, nieporadności obozu prze- 
ciwnego i konfiiktu między większością wybor- 
ców a większością Rady miejskiej. Otóż cieka- 
wą jest rzeczą, że ten ostatni fakt zostanie te 
raz w drodze urzędowej podany do wiadomości 
rządu i korony. Bo dla zatwierdzenia wyboru 
nowego prezydenta musiano posłać do namiest- 
nictwa, a ztamtąd do Wiednia akta tyczące 
się tego wyboru, a więc: przedewszystkiem pro- 
tokół z posiedzenia, na którem wybór został 
dokonany. A w tym protokole zamieszczono 
też odczytany na posiedzeniu adres do dr. Wei- 
gla i petycję wyborców za nieprzyjęciem rezy- 
gaacji dotychczasowego prezydenta. Dr. Wei- 
glowi brakowało do większości 5 głosów (na 
57 głosujących radleów). Z tych gdy potrącimy 
jego wlasny głos, pozostanie cztery, które od- 
padły od niego nie drogą naturzlną, ale sztu- 
czną, bo dwaj radcy, którzy zawsze zaliczali 
się de jego obozu a nawet do osobistych przy-. 
jaciół, przeszli do przeciwników nie dla zasady, 
ale gwoli osobistego interesu; dalej jednego 
rajco pewna instytucja finansowa będąca w rę- 
ku-stańczyków wysłała przed wyborami w po- 
dróż po Enropie, i przeto zjawiwszy się naza- 
jutrz po wyborze nie mógł w nim wziąć udzia- 
u; a czwartego rajcę skaptowała frakcja stah- 
czykowsko-pro. - dopiero w wam - dzień 
wyborów. Rajca ów ma dwóch synów na wsze- 
chnicy. Troskliwość o to, aby dusze tych mło- 
dzieńców nie poszły na zatracenie do piekła, 
zniewoliła dwóch profesorów do złożenia wizy- 
ty ojen i — sprawa została załatwioną w cią- 
gu pół godziny. 

O tem wszystkiem dowiedziano się po fak- 
cie dokonanym. Doprawdy — podziwiać trzeba 
zapobiegliwość, energię i solidarność stańczy- 
ków. Jakże wobec tego zachowują się postę- 
powcy? Po doznanej klęsce zaczęto wołać, Że 
tak dalej rzeczy iść nie mogą, rozluzowaniu 
stronnictwa trzeba koniec położyć í. przystąpić 
do ścisłej jego organizacji. Organizacja i soli- 
darność, potrzeba założenia klubu i rozpoczęcia 
poważnej akcji organizacyjnej byty przez cały 
tydzień na ustach wodzów i żołnierzy. Nare- 
szcie odbyła się konferencja mężów zaufania z 
całą powagą, i sit venia verbo — tajemniczością. 
PC "rodzaju byfa ta tajemniczość, to 
w n fakt, że strony najbardziej intereso- 
wane nić o żej konferencji -nie wiedziały, ale 
za to we dwie godziny po posiedzeniu wiedział 
o niej cały Kaźmierz, a wazelkiego rodzaju pej- 
saci korespondenci Press, Blattów i Zeitungów 
wiedeńskich drwili i dowcipkowali o niej. Je- 
dno z dwojga: albo niech się jawnie i publi- 
cznie rzecz taka odbywa, albo jeśli poufnie — 
to w gronie poważnych ludzi, nieeskontujących 
powagi dla chełpliwości. Niel — naszym postę- 
powcom potrzeba iść na naukę do stańczyków. 
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Życie warszawskie. 


„Flaki w niedzielę i czwartek." 


dyrekcję, 


Ucisk koscioła katolickiego 
na Litwie i Rusi pod berłem cara. 
R Oj 
VI. Misjonarze wprowadzeni na Litwę w r. 


1685 przez biskupa wileńskiego Kotowicza, w 
chwili kassaty w r. 1842 mieli swe klasztory; 


rezydencje lub seminarja w Białymstoku, Bie- 


brzanach, Dwecie, Glińciszkach, Hlindach, Ił- 
łukszcie, Krasławiu, Łyskowie, Orszy, Oświeju, 
Siemiatyczach, Smoleńsku, Smołowiczacy, Subo- 
czu, w Wilnie (2 klasztory), Zasławiu, Żyto 
mierzu, Mohylewie, Warniach, Mińhskn, Ihume 
niu, Komodliszkach. Dom wileński miał dwa 
folwarki przynoszące razem dochodu 8 tysięcy 
rubli - włók 100 i w kapitałach obligacyj- 
nych zapisanych im na odprawiane rocznie po 
3143 mszy św. czytanych 110.152 rubli 30 kop. 
Oprócz tego były 2 kamienice wartości 20 tys. 
rubli, drukarnia oceniona na 10.000 -rubli. Oà 
r. 1873 w lokalach gmachów  pomisjonarskich 
mieści się moskiewskie stowarzyszenie pod ns- 
zwą: „dobrochotnaja kopiejka.* Kapitał dla 
ich seminarjum przeznaczony wynosił 12.502 
rubh. Na szpital mieli 100 tysięcy rubli — bi 
blioteka 6.507 tomów minimalnej wartości 6 
tysięcy rubli. — Ogółem dom wileński przed- 
stawiał wartość oprócz ziemi 258 654 rubli. 
Inne zaś tu wymienione domy miały ziemi 470 
włók i kapitału 332.655 rubli. 

VII. Bonifratrowie sprowadzeni na Litwę 
w roku 1635 przez biskupa wileńskiego Abra- 
hama Wojnę. Mieli swe domy w Grodnie, 
Łucku, Mińsku, Nowogródku, Rakowie, Wilnie 
i Wysokiem Litewskiem. Wartość ich domów 
i szpitali przechodziła 100 tysięcy rubli, w ka- 
pitale zaś mieli 50 tysięcy rubli. 

VIII. Roohici sprowadzeni do Wilna w r. 
1713 przez biskupa Konstantego Brzostowskie- 
go. Mieli swe domy w Kęstojcach, Kownie, 
Mińsku, Wilnie i Worniach, jak  Bonifratrzy 
utrzymywali szpitale. Uposażeni byli skromnie, 
kapitały ich nie” przenosiły 30 tysięcy rubli, 
domy 75 tysięcy rubli. 

TX. Kanonicy od pokuty czyli regularni, 
także białymi Augustynami zwani, od białej su- 
kni z czerwonym krzyżem na piersiach. Do 
Krakowa sprowadzeni w XIII. wieku, i tam 
od kościoła św. Marka przy ulicy Sławkowskiej 
istniejącego, Markami przezwani. — Na Litwę 
sprowadzili się pod koniec XIV. wieku. Z chwi- 
lą kassaty w roku 1842 mieli Augustjanie biali 
na Litwie 15 klasztorów uposażonych w 1650 
włók ziemi. — Wartość ich domów przenosiła 
sumę 100 tysięcy rubli. 

X. Ks. kanonicy Lateraneńscy, zwani tak od 
pałacu, który cesarz Konstantyn Wielki w r. 
330 darował papieżowi św. sylwestrowi. Pałac 
ten wybudował senator rzymski Planejnsz La- 
teran, od którego też pałac Lateraneńskim zo- 
stał nazwany. Cesarz ' Konstantyn zbudował 
przy nim wspaniały Kościół pod wezwaniem św. 
Jana; osadzeni przy tym kościele kanonicy re- 
guły św. Augustyna, nazwę Lateraneńskich przy- 
joli? Do Krakowa sprowadził ich Iwo Odrowąż, 
biskup krakowski w r. 1225 i zbudowśł im kla- 
sztor na Kazimierzu oraz kościół pod wezwa- 
niem Bożego Ciała, od czego kanoników lud 
bożemi ciałkami nazywa. Na Litwę sprowadził 
ich Mikołaj -Wolski w r. 1617, fundując im kla- 
sztor i kościół murowany pod wezwaniem Bo 
żego Ciała w majątka swym Krzemienicy pod 
Grodnem. Kanonicy ci oprócz parafii utrzymy- 
wali własnym kosztem szkoły powiatowe w Wi- 
dzśch i Słonimie aż do r. 1831. Wartość feh- 
domów oraz kościołów na cerkwie zamienio- 
nych najmniej 420 tysięcy rubli czyni, — o 
gół zaś złemi przez nich posiadanej 2605 włók 
wynosił. dy A b 

XI. Pijarzy są uczniami św. Józefa Ka 
lasantego, który z całą usilnością poświęcił się 
nauczaniu ubogiej młodzieży. ierwszą Sw 
szkołę założył w Rzymie w r. 1612. Do Polski 
sprowadził Pijarów Władysław IV. w roku 1642 
— na Litwę zaś biskup Konstanty Brzostowski 
w r. 1722 osadziwszy ich w Wilnie bez ża- 
dnego stałego funduszu. Dopiero Antoni, Ka- 
zimitrz i Rachela Sapiehowie oddali im na mie- 
szkanie i kolegium swój pałac, zapisując im na 
innej nieruchomości 2400 rubli, oraz folwark 
Soboliszki — później otrzymali Dukszty i fol- 
wark Wiełebniszki, Tamuliw z jeziorem i 70 
włók ziemi — folw. Tołtunowszczyzua 50 włók. 
Biblioteka liczyła 4044 tomów, drukarnia zaś 
12 zecerów zatrudniała. Oprócz kolegium, które 
sobie zakonnicy wraz z kościołem na placu Sa- 
pieżyńskim zbudowali, każe i jeszcze Pija- 
rzy w r. 1774 po kasacie Jezuitów pozostały 
klasztór na przedmieściu wileńskiem snipiszki | 
z kościołem św. Rafała. Klasztor ten śŚnipisk 
w r.'1799 Pijarzy sprzedali rządowi. — Biblio 
taka i drukarnia 20.000 rubli Oprócz Wilna 
mieli Pijarzy swe zgromadzenia w Wilkomierzu 
przy mim folw. Pomusze 30'włók, Kończysżki 
15 włók, wieś Jodanice na granicy Karlandji 
50 włók. W Poniewieżu z majątkiem Downiany 
71'/, włók, wieś Pansłowie 18 włók. W Lidzie 
z majątkami Łopacizna, Wilkuńce, folwark Po- 
stawszczyzna ogółem włók 60, staw, młyn i fo- 


lnsz. W Szcznczynie Litewskim pod Lidą z pa- 


rafią w Jatwiska, murowana apteką, — fandusz 
ziemny 30 włók. W Lubieszowie pod Mińskiem 


szuli zakrywa, a może... ukrywa. Cerę ma bru- 
dmo-czerwoną, oczki małe i trochę podpuchnięte, 
nos krótki i okrągły, a policzki mocno świecą- 
za jakoy nieotarte jeszcze z tłustego sosu od 
aków. ' 


Człowiek ten posiada także — i po tem 
wyróżnia aię go z tłumu — szczękę dolną, szy- 
ję oraz wargi wysunięte naprzód, jak u Wło- 


szych zarzntów prokuratorji państwa co «do 


|tylko pozorną (jak Wagner zeznał w.śledztwie) 


 Łużecki,..adwokat z.Przemyśla, nie zeznał nie 


„Flaki powinny się dobrze wysadzić, żeby | cha łykającego makaron... 

zbyt dużo sosu nie miały i były esencjonalne. | Bo flaki są makaronem północy, podobnie 

(Pisma Lucyny Owierczakiewiczowej, t, 1. str. 86,)| jak makaron jest flakamji, południa. 
Jeżeli przy kieliszku zawiaznją się huczne 
Przyjmij dziś odemnie czytelniku, szczero-|ale krótkotrwałe mympatje, to'za to sympatje 
złotą, radę... zawiązane przy flakach, spokojne są, ale trwają 

Jeśli masz wejść; w interes z mieszczani- | długo... ; 

nem warszawskim, a nie wiesz czy na charak- Flaczarze stasowią oddzielną a silną kor- 
terze jego można polegać, zbadaj przedewszyst- | porację. Członkowie tej „korporacji zwąchają się 
kiem pilnie: ażali jest on człowiekiem jadają- | zawsze, nawet pomiędzy óbcymi — może po za- 


cym flaki — w niedzielę i czwartek. 

Jeżeli tak — uderz bez namysła swoją dło- 
nią w jego dłoń i... idźcie do rejenta. 

Człowiek, który jada to samo, co jadali je- 
go ojcowie i praojeowie, i który. nie pomiesza 
nigdy wtorku z czwartkiem i niedzielą, bo wie 
dobrze, iż wtorek jest dniem kiełbasy z kapt- 
stą, czwartek zaś i niedziela są dniami fia- 
ków — człowiek taki nie może być złym czło- 
wiekiem. ; 

Fizjognomista pozna to od pierwszego nań 
spojrzenia... < 

Człowiek jadający flaki odznacza się wyra- 
zem twarzy zaspanym nieco ` alë dóbrodusznym. 
W ubraniu jest zaniedbany. Zimą nesi szał weł- 
niany i włóczkowe rękawki; kołniera-od ko- 


pachu imbiru, który SIĘ do flaków używa. Jest 
to rodzaj niewinnej masonerji, posiadającej tą 
jeszcze dobrą stronę, iż Ścieśnia węzły nistylko 
przyjacielskie, ale i... rodzinne, . 

an Józef poznaje n. p. pana Michała w 
niedzielę — na flakach. We czwartek, również 
na fiakach, panowie ci opowiadają sobie wza- 
jem swoje stosunki domowe. Okazuje się, że 
pan Józef ma dorosłą córkę, pan Michał zaś 
syna dorosłego. W następną niedzielę pan Mi- 
chał przyprowadza ze sobą syna... na flaki. 


Chłopak trafia odrazu do Serca pañu Józefowi, 


który go zaprasza do siebie na czwartek. Mto- 
dzi poznają się przy fłakach, a rezultatem wszy- 
stkiego jest wesele, na którem wśród” innych 
przysmaków, figurują też... flaki! 


* 


wł. ziemi i 906 ludności męzkiej, 4500 rubli 
aa majątka, Kołki, księcia Karola Radziwiłła, 
50.000 rubli z zspisa księcia Ignacego Czetwer- 
tyńskiego. 

Z zapisu zaś Kurzenieskich z roku 1768 
41.020 rubli. Oprócz tych funduszów sumy o- 
bligacyjne różnych innych osób dla Pijarów lu- 
biszowskich zapisane, wynosiły z górą 80.060 
rubli. Gimnazjum pijarskie w Lubieszowie w r. 
1833 liczyło 318 uczniów. W kościele Lubie- 
szowskim spoczął jego fandator, ostatni z rodu 
M'ehał Korybnt. ks. Wiśniowiecki. Tataj kształ- 
cił się wiekopomny Tadeusz Kościuszko. Ogółem 
Zgromadzenie Lubieszowskie miało ziemi 190 
włók i 216000 rubli kapitałn. — W Między- 
rzeczu Wołyńskim fundował Pijarów Jerzy Do- 
minik ks. Lubomirski. Kościół pod wezwaniem 
św. Antoniego należy do najokazalszycn śŚwią- 
tyń pańskich w Polsce, zbudowany kesztownie 
i z przepychem. Ołtarze wszystkie i ambona 
robioue w Rzymie w r. 1704. Sam wielki oł 
tarz kosztował ogromną na owe czasy sumę 
100.000 złp. tyleż kosztowała ambona, co na 
dzisiejszą monetę przeszło 400.000 rubli czyni 
Kościół i kolegium stanęły w r. 1709. Tu też 
panowie wołyńscy, młodzież swą kształcili W 
r. 1832 bibliotekę, machiny fizyczne, gabinet 
mineralogiczny, ocenione na 35.000 rubli, wy- 
niesiono ztąd na rozkaz rządu. Odtąd budowie 
chylą się do ruiny. — W tem gimnazjiim Pija- 
rzy miewali po 500 uczniów. — Ze znakomit- 
szych mężów, chwalebnie Polsce zasłażonych tn 
się kształcili: Iguacy Hołowiński, arcybiskup 
metropolita mohyłewski, Stanisław Adam Kra- 
siński, biskup wiłeński do r. 1863 — dwudzie- 
stoletni. męczennik: wygnaniec,- Antoni Noszyń- 
aki, uczony: Pijar: dotychczasowy proboszcz w 
Lubiszowie. — Fandasz ziemny stanowił mają” 
tek Charuczka, 30 włók mający, oraz kapitał 
37.767 rubli. —- Opróżz tego byli jeszcze Pija- 
rzy w Rosieniach na: Źmndzi, uposażeni” wka- 
pitał 14.700 rubli, »w Drohiczynie, w Łużkach 
i Petersburgu. Wartość domów, bibliotek i grun- 
tów dochodziła sumy 150 000 rs: 


Z Izby sadowej. 


( Pokqtni pisarze.) 


Podaliśmy wczoraj wyrok, który zapadł w 
sprawie Kozakiewicza i towarzyszy.  Żanie- 
chawszy podawania sprawozdania z toku nu- 
żącego. procesu — musimy. jednak podnieść, nie- 
które wybitniejsze momenta ilustrujące sprawę. 

Przedewszystkiem . zaznaczamy , że Koza: 
kiewicz nie wytłómaczył się należycie z dal- 


zbrodni oszustwa przez fa4szywą: przysięgę w 
sprawie Lubczakowej, ani z zarzutu gważtu pu- 
blicznego przez opór. stawiony ajentowi. policyj- 
nemu przy aresztowania m 

Drugi oskarzony Herd., Dalimaer emer: sofi- 
cjał sądowy, w, przesłughaniu swem opowiedział, 
w jaki. sposób. poznał się z oskarzonym Wegne 
rem, który mu.zaproposował kupno swego do- 
Żywocia na Ciemierzowcach Kozakiewicza, jak 
zrobił ugodę sądową w tej. sprawie, jak ustąpił 
potem prawa pierwszeństwa dr.. Zbyszewskiemu 
w skutek pogróżek Ieka Bergera — sle na za- 
rzut, że cesja: Wagnera ną Dallmayera była 


i że nie za nią nie zapłacił, odpowiedział tylko 
w ten sposób, iż zarzącał znowu Wagnerowi 
„kłamstwo.* . DT zęzzpemią mni _ 

. Trzeci oskarzony Jan Mittig zeznał jasno, 
bez wykrętów, . że „ną prośbę*. Kozakiewicza 
przyjął jakąś cesję „pozornie*, nie-troBzcząc 
Rię © co Kozakiewiczowi chodzi, Wiedział, że 
Koz , którego uważał zą porządnego człowieka, 
ma jakieś sprawy sądowe z Ickiem Bergerem, 
którego znał jako pokątnego pisarza i lichwia- 
rza, więc postanowił Kozakięwiczowi dopomódz: 

Razalia Kozakiewiczowa w. sprawie testa- 
mentu Lubczaka zeznają, że tenże zrobił testa- 
ment ustny — bliższych szezegółów nie pamięta. 

Piąty oskarzony Kazimierz Kryciński, uży- 
wany przez Koz. ną świadka dwa razy w CIą* 
gu postępowania sądowego, utrzymuje, że Lub- 
czak zrobił istotnie testament, ustny, jak to u- 
trzymywała Lubczakowa za namową Kozakie- 
wicza. 

Oskarzona Anna Lubczakowa, wdowa li- 
cząca lat 72, oskarzona o namawianie do fał- 
szywego świadectwa Wojciecha Pellera. Zaprze- 
cta temu; w ogóle miło pamięta, a na pytanie 
kto prowadził proces spadkowy, odpowiada: „ja- 
kiś tajemniczy dobrodziej. *. (!) 

Siódmy oskarzony Wojciech Poller (lat 55, 
karauy ża oszustwo i kradzieże, po dwa kro 
dwuletniem a raz czteroletniem ciężkiem wię- 
zieniem), był służącym u Kozakiewicza przez 
lat 8, z zarzutu fałszywych zeznań i przysięgi w 
sprawie Lubczakowej, qsiłuje tłumaczyć się nie- 
przytomnością umysłową, gdyż pija okropnie co 
kwartału. 

Nastąpiło przesłuchanie świadków. Dr. Jol. 


ważnego. 

Dr. Wiktor Zbyszewski, opiekun małole- 
tnich dzieci po ś. p. Czerwińskim, b. właścicie- 
lu dóbr Ciemierzowice, wiedział, że na tych do- 
brach ubezpieczoną jest suma dla Czerwińskich, 


Na nieszczęście, faki tak z pozoru niewin- 
ne, stają się niekiedy zgubną i zabijającą na- 
miętnością,... 


Dotknięty nią rzemieślnik nie: pilnuje war- 
statu, dotknięty nią urzędnik zaniędbuje biuro. 
Obydwa oni nie istnieją: dla rodziny ( dła obo 
wiązków, dwa razy w tygodnin : w niedzielę i 
czwartek, i : 

Ale czy winue są temu same tylko flaki? 
Jest faktem stwierdzonym, iż wydawanie flaków 
kończy się o dwunastej w południe, oni zaś po: 
wracają do domu o dwtpastej w nocy. A przy- 
tem, jakże wytłumaczyć inną, szczególną zapra- 
wdę okoliczność? Do przyprawy flaków używa 
się jedynie łoju, pieprzu, soli, imbiru i włosz- 
czyzny, od nich zaś, gdy wracają, czuć wyra- 
źnie chmiel i alkohol... 

Przed kilkoma laty Warszawa święciła 
czterdziestopięcioletni jubileusz człowieka, cie- 
szącego się ogólną miłością. Oprócz cwacyj ofia- 
rowano człowiekowi temu wspaniałą ucztę, naj- 
wykwintniejszą, na jaką zdobyć się mogło war- 
szawskie kuchmistrzowstwo. Uczta, rozpoczęta 
we środę, zarwała kawał czwartku. Jedzono 1 
pito do siódmej rąno. O dziesiątej jeden ze zna- 
jomych spotkał jubilata, drepczącego szybko w 
kierunku pewnej ustronnej jadłodajni... 

— Dokądże to, jubilacie ? 

— Na flaki, dobródzieju. 
'— A dlaczego tak szybko? 

— Bo się boję, 
sprzątnął | 
_ „Historyczne“ — jak 
„łaczach nieprawdopodobny. 


nie % 
| pieago ongi. w odsy- 
eh romansów... 


żaby mi kto mojej porcji | ki 


mieli dwa majątki Pniowno i Ż-laznica, 190|i że Kozakiewicz prowadzi egzekucję na tę pre- 


tensję. Nabywszy ją więc za 4.000 złr. na licy- 
tacji, rozpoczął ugodę z wierzycielami, którzy 
na tę pretensję powłazili — ale z Kozakiewi- 
czem nie traktował, wyręczając się tu dr. Teo- 
lem Srokowskim. 

Sw. dr. T. Srokowski. Dowiedziawszy się, 
że Kozakiewicz zawarł z jakimś Boreckim ugo- 
dę co do ustępstwa pretensji na Ciemierzowi- 
cach, starał się temu pzzeszkodzić. W trakcie 
tego zgłosił się sam Kozakiewicz do niego i 
skarząc się na „znużenie procesami“ zapropo- 
nował dobrowolną ugodę, która doszła do 
skutku w ten sposób, że Kozakiewicz przedło- 
Żył cesję Dalmajera na pierwszeństwo. 

Świadek Jakób Nadel, izraelita lat 63 
składa zeznania cz do rozmaitych pertraktacyj 
między nim a Kczakiewiczem, który winien mu 
był 2.200 złr. Pośredniczył w rozmaitych ukła. 
dzch Kozakiewicza z Bergerem, również poką- 
tnym pisarzem i -wierzycielem Kozakiewicza, 
tudzież między nimi a dr Zbyszewskim, aby 
pozyskać przynajmniej zapewnienie, iż wierzy 
telności swej nie straci. Manipulacyj jednak 
między Kozakiewiczem a Dallmayerem itd. nie 
wyjaśnia. 

Świadek Józef Grünberg zeznaje, że Koza- 
kiewicz winien mu był blizko 3500 złr., brał 
udział w postępowaniu wierzycieli, jednakowoż 
został pominięty, weksle zaskarzył i nic nie 
zyskał. (C. d. n.) 


Kronika miejscowa | zamiejocowa, 


Dnia 25. listopada. 


« Stań powietrza. Obserwatorjnm sskoły poli- 
techuicunej donosi; 

Przem cały dzień wesorajszy jakoteż w nocy 
padał śnieg s małemi przerwami, opad jego nie- 
wielki wynosił do godziny S. wieczorem 2, mm., 
średnia temperatura dnia była — 6,7%, najwyższa 
— 5, najniżssa dziś rano — 8, C. 

Przy wietrae przewaźnie zachodnim i tempe- 
raturse Średniej dnia około 6, C., stan nieba 
smienny, wilgoć powietrza maiejsza, opad Śniegu 
nieznaczny. 

* Repertoar teatralny. Dzisiaj we wtorek 
25. b. m. „Ałda”, opera w 4 ak. a 7 odsłonach 
Verdiego, x panią T. Arklową w partjł tytułowej, 
partje Amneris wykona panna Piava, Radamesa p. 
Villa, Amonestra p. Rubirato, Ramfisa p. Jeromin. 
Dekoracje pędzla p. Diilla. Wszystkie kostjnmy no- 
we podług oryginalnych wzorów. — Opera insce- 
nowana według seenurjusza wiedeńskiego. Partje 
orkiestrowe na stenie wokona kapela „Harmonii* 

Jntro we środę 26. b m.: „Grube Ryby“, 
komedja w 3 aktach M. Bałuckiego i „Dziecia- 
ki“, obrasek scediczny w 1 akcie Leopolda Swi- 
derakiego. W roli Linci wystąpi po ran pierwszy 
pani Piasecka. zo 

We czwartek 237, b. m: „Łucja z Lam- 
mermooru*, opera w 5 ak. Donisetego. Pierw- 
szy występ panny Billont: 

W piątek 28. b. m. jako w rocznicę śmierci 
Adama Mickiewicza i w wigilię rocznicy powstania 
listopadowego, przodstawionym będzie: „K ościnu- 
szko pod Racławicami“, obraz historyczny 
se śpiewami w 5 oddziałsch a 7 odsłonach, przez 
Wł. K. Anczyca, z muzyką Kazimierza Hoffmana. 


* Z teatru. Dzisiaj po raz pierwszy od kilkn 
lat niegrana znakomita opera Verdiego „Aida“, 
Dyrekcjx musisła obecnić ma nowo nabyć party- 
turę, wszystkie Kkoatjumy nowo zostały asprawióne 
i część dekoracyj jent takže nową. Występ pani 
Arklowej w tytułowej partji budzi ogólne zajęcie, 
głos bowiem sympatycznej śpiewaózki bardzo na- 
daje się do „Aidy“. Przybyła do Lwowa uczen- 
nica pani Marchesi w Paryżn, p. Bilon, spiowa- 
czka koloraturowa, która wystąpi po raz pierwszy 
we czwartek w „Łucji*, Donizettego. 


* Założenie miejskiej kazy oszonędności a e- 
wentualnie i zakładu zastawniczego w kołach na- 
szych stanowcze zyskało poparcie, a magistrat 
otrzymał polecenie, aby do trzech najdalej miesięcy 
przedłożył odpowiednie sprawozdanie. Zdaje się, 
żə wykonanie tej myśli ni będzje podlęgęć wiel- 
kim trudnościom, miasto może osiągnąć znaczne 
korzyści, a zakład zastawniczy dla biedniejszej czę- 
ści lndności miasta stać się moża wielkiem  dobro- 
dziejstwem, 


* Budżet miasta Lwowa na r. 1885 tak jak 
wyszedł * z nchwał magietratn, wynosi przessło 
1,200.000 zł. w wydatkach, Dochody wraz z do- 
datkami od podatku i groszem czynszowym wyno- 
szą do miliona; deficyt przy największej oszczę 
dności dojdzie do 200.000 zł. Długi miasta na- 
szego doszły do 800.000 zł. 


* Bank krajowy. W. Allg. Zig. pisze: „Ra” 
chliwy dyrektor galicyjskiego Banku krajowego dr. 
A fred Zgórski podczas ostatniego swego pobytu w 
Wiedniu zawarł z generalnym dyrektorem kolei 
skarbowych umowę, mocą której Bank krajowy 
obejmuja cały obrót pieniężny galicyjskich kolei 
skarbowych. Warunki mują być dla oba stron bare 
dzo korzystne. Współzawodnikiem był galicyjski 
Bank hypotecsny, który — pominąwasy okoliczność, 
Ża jako zakład prywatny musiał ustąpić ząkładowi, 
przez kraj gwarantowanemu — juć z tago powodu 
nie mógł być uwzględniony, iż szeroko rozgałęziena 


Są fiaki i fiaki! , 

Flaki w najpierwotniejszej formie przyrzą- 
dźeją damy, zwane „flaczarkami*. Damy te są 
zwykle tłuste, a bardziej jeszcze zatłuszczone. 
Mieszkają one w okolicach Żelazuej Bramy i 
Starego Miasta, gdyż na tych placach, pod od- 
krytem niebem („pod słońcem“) specjał swój 
sprzedają. 

Damy te, : mimo: realnego wyglądu, są a- 
niołami zbawczemi wyrobników 1 nędzarzów. 
Za liche sześć groszy, za dydka, jak się tam 
mówi, dają one spery, garnek gorącej i posilnej 
strawy. I nie nazywają się filantropkami.... 

W sakramentalne „niedziele i czwartki“ 
spotykać można po zanłkach Kkilkoletnie mizer: 
ne dziewczątka, owinięte w matczyną chustkę, 
podartą i wypłowiałą, i dźwigające pod tą chu- 
stką duże garnki, z których bucha aromatyczna 
para; są to dobre geniuszki, roznoszące podda- 
szom i sutsrenóm pożywienie — pożywienie, 


które im wystarczyć musi na cały czwartek i 


na całą niedzielę... 
Wyższy gatunek faków stanowią: flaki z 

kiszką,. 

Jeszcze wyższy: z kiszką i pulpetami. 

Kiszka pojawia się jnż w garkuchniach, ale 


|pulpet dopiero w restauracjach. Pulpetowi to- 


warzyszą też różne zbytkowne przystawki, jak: 
chleb pytiowy, muszkatołową gałka, wykałacz- 
(raz tylko używane) i Kurjers. O tym osta- 
tnim głosi zazwyczaj karta w oknie wywieszo= 
na, z takim najczęściej napisem: Kurier i flaki 


do czytania, 


organizacja Banku krajowego do takich operacyj 
pieniężnych o wiele go csyni aposobniejszym, ani- 
żali Iwowaki instytut hypoteczny, ograsiezony na 
centralny zakład i trzy filie, Ta okoliczność też 
powinnaby spowodować iatniejące w Galicji prywa- 
tne koleje, ażeby także Bank krajowy uczyniły swo- 
im bankiem“. 

* Na wieczorze pamiątkowym d. 29. bm. wy- 
konanem będzie prsez Tow. śpiewackie „Lutnia“ 
Oratorjum Ludwika Marka p. t. Król Sobieski, na 
sola chór męski słowa Platona Kosteckiego. Kom- 
pozycja ta składa się z części następujących: I. 
Wstęp, Pieśń do Ojczyzny, Pieśń wojenna. II Marsz 
turecki, Modlitwa wschodnia. III, Pobudka, Pieśń 
o królu IV. Zakończenie i hymn do Bogarodzicy. 
Wykonanie tego dzieła p przedsi koncert pod kie- 
runkiem p. Msrka w którym udział wezmą pp. 
Paltingor, Tarnawiecka i młodziutka 7-letnia Gier- 
gowicz jakot ż p. Tyberg, i inni artyści. 


* Dyplom członka honorowego. Dnia 23. 
listopada b. r. deputacja członków Stowarsyszenia 
rękodz. „Gsiazda* z prezesem na czele pan:m 
Franciszkiem Głedsińskim, wręczyła JW. panu mar- 
szałkowi krajowemu dr. Mikołajowi Zyblikiewiczowi 
dyplom członka honorowego. 

* Otwsrcle przestrzeni kolei państwowej z 
Buczacza do Hasiatyną spóźaiło się z powodu nie- 
dokończenia robót przez praedsiębiorcę Ronchiettego, 
który miał linię tę oddać do użytku publicznego z 
d. 1. listopada. 

* Bank kryłoszańcki. Sprawdza się.. pogło- 
ska o pomocy moskiewskiej danej srujnowanemu 
bankowi kryłoszańskiemu. Wskutek deputacji Na- 
umowicza i Płoszczańskiego do Pobiedonoscowa i 
za interwencją tegoż u carskiego tronu, na lekkie 
skinienie władcy Moskwy zaasygnowano na rzecz 
sanacji banku kryłoszańskiego 600000 marek na 
dom bankowy Mesdelsohna w Berlinie. W tych 
dniach przyszła do Lwowa pierwsza połowa sub- 
wencji, druga połowa będzie wypłacong pod wa- 
runkiem, że suma jej użytą będzie na zwrot fun- 
dnszów pobranych z fanduszu wdów i sierót. Sa- 
pienti sat, dodaje słusznie korespondencja N. Re- 
formy ze Lwowa. 

* Budowa kliniki chirurgicznej w Krakowie. 
Ministerstwo oświaty umieściło w budżecie na rok 
1885 kwotę 35 tysięcy zł. jako pierwszą ratę na 
budowę klisiki przeznaczoną. Rada państwa pe- 
wno tę pozycję chwali, spodziewać się można 


przeto, że klinika w Krakowie stanie sa lat 
kilka. 
* Reklama. Jakiś przemysłowiea wiedeński 


przysłał tu do Lwowa swego agenta „z patentowa- 
nemi szelkami“. Szelki te, jak się ogłoszenie wy- 
raža, są: dla panów i chłopców w różnych rozmia- 
rach i jakości“, a dalej, że można je sprowadzać 
przes haadel dla mężczyzn towarów krótkich tt. d. 
Imienia tego przemysłowca nie przekażemy ipeto- 
mności. 

* Różale się piecie... Fortuna zwykła płatać 
ludziom rozmaite figle: to rzecz stara. Niedawno 
zdarzył się we Lwowie wypadek następujący. Pe- 
wien wiele obiecujący młody człowiek, pracujący na 
rozmaitych polach, podał się do sejmu krajowego o 
subwencję na kształcenie się w śpiewie, tymczasem 
udaielono mu kwotę wprawdzie mniejszą od tej, 
którcj żąiał, ale na dalsze prowadzenie pewnego 
wydawnictwa. Co wybrać? 


* W szkole Towarzystwa ogrodniczege w 
Lwowie opróżnione zą trzy miejsca po uczniach, 
którzy ukończywszy nauki otrzymali porady ogro- 
dników. 

Wedle ststutu przez ©. k. ministerstwo. rolni- 
atwa, zatwierdzonego, kandydaci na miejsca opró- 
knione, powikni mieć 15 fat wieku, 4. klasę: ndową 
ukończońą, opłacić naieżytość wstępną 10 zł, jedno- 
razowo, 8 10 zł. miesięcznie za wikt, lub ndowo- 
dnić świadectwem ubóstwo. 

Podania udokumentowane metryką, świade- 
ctwem szkolnem, wnieść należy do zarządu Towa- 
rzystwa ogrodniczego w Wydziale krajowym. 


* W szkole im. Czacklega odbył się dnia 23, 
b. m. wieczorek doklamaeyjno: muzykalny ku uoz- 
czenin pamięci Adama M'ckiewicza. 

Po krótkiej przemowie praęz kierownika szko- 
ły p. Landesa, odśpiewali nozniowie pod kierun= 
kiem pp. Englandera i Guiinesa kilka pieśni, mię- 
dzy któremi podobała się suczególnie pieśń O „Fli- 
askacn", którą na ogólne żądanie musiano powtó- 


rzyć. Wyjątek z „Pana Tadeusza”, „Koncert nad 
ar ui wygłosił ze znajomością rzeczy pan 
riineś, 


Kilka poezyj wygłoszonych wzorewo przez n 
cznłów i przemówienie p. Bolesława Baranow- 
skiego, inspektora szkół, zakończyły ten urcazyaty 
obchód. Dość obsserna sala szczelnie zapełnioną 
była publicznością, między którą zanważaliśmy 
p. prezydenta miasta Dąbrowskięgo i dra Gold. 
mana. Dobrowvlae datki złożone przez publiczność 
wynoszą po odtrącenin kosztów nrządzenia 36 zł. 
10 ot., które prseznaczono Da odzież ubugiej mło- 
dzieży tejże szkoły, a nadmienić wypada, że do 
szkoły im, Czackiego uczęszcza okoła 500 młodzie- 
ły. między którą większa część poehodzi z nają- 
botszej klasy, uw! * 

Komitet nrrądzający składa więc publiczne 
podziękowanie sslachetnym  cfarodawcom, którzy 
tak chętnie przyszli z pomocą ubogiej młodzieży. 


* Czterdziestolstni jubileusz. Dnia 29, bm. znany 
tutejszy rabin i kaznodsiesj Bernard Loewenstein 
obchodził czterdziestoletni jubileusz swej prawy ka- 
znodziejskiej, PP. Loawenstein nrodził się W roku 


Ale rc, flaków są — „flaczki“. 

„Flaczki* podają w „handelkach*. 

O ile flaki są potrawą tanią i prostą, o ty- 
le fiaczki są specjałem kosztownym i złożonym: 
kosztownym — gdyż przy nich „porter“ i „win- 
ko“ są de rigueur; złożonym — gdyk kucharz 
sypie w nie wszystkie korzenie, jakie ma w 
szufladach, kładzie wszystkie jarzyny jakie znaj- 
dzie pod ręką i potrząsa całą tę kompozycję — 
parmezanem (z Gościnnego dworn). 

A teraz kilka słów — przykrych. 


Głód wrażeń zaprowadził mnie raz do rze- 
źni miejscowej. . e 

Widziałem tam wiele rzeczy niedodających 
apetytu, a między innemi: operację „oczyszcza- 
nia“ flaków, po wydobyciu ich... ztamtąd, gdzie 
je natura umieściła. 

Sposób ten jest taki sam, jak przy wytła- 
czaniu wina z winogron... 

Od owego dnia nie jadam fiaków. 

Ale wy, którzyście aż tak daleko nie się- 
gnęli wzrokiem ani myślą, jedzcie w dalszym 
ciągu tę potrawę ojców i praojców, jedzcie ją 
z apetytem i punktnalnością, co niedziela i co 
czwartek. h 

Tylko zaklinam was, nie Zapominajcie ni- 
gdy o tem, iż: 

„Flaki powinny się dobrzą wysadzić, żeby 
zbyt dużo sosu nie miały i były esencjonalne.* 

- (Kur. war.) 
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| Tej ezytelnik dowie się o treści i dążności tej książ- 
Eyki, która nam najlepiej maluje wzniosły, obywa- 


1821 w Więdzyrseczu w Królestwie Poskiem. Ro- 
dziaa jego należy do najmożniejszych tam, a jubi- 
łat jest w prostej linii prawnnkiem znakowitkgo 
zutora w dziedzinie nauki biblijnej. Wyekowany 


przez rodziców starowierców „aż do 16 roku życia» 
uczył się talmudu, obok tego jednak rozwijał ta- 


lent pcetyc i, chociaż hebrajskie jego poezje, które 
tworzył już od 12 roku życia nie były przez ro- 
dziców uznawano ule cw zem ściągały na autora 
liczne i sr.gie kary. Po jo staniu listopadowem 
przeri sła się j-go rolzina do Amsterdamu, gdzie 
krewny S'muel B.rnstein był starszym wówczas 
rabinem. Tam postanowił młody Loawonstein po- 
święcić się zawodowi rublnackiemu. Później ędał 
się do Hanoweru gdzie równ eż „miał krewnych, a 
kształcgo się dalej w tałeudzie Í w języku niemie- 
ekim wydał niektóre swoje z tego czasu peezje w 
tymże językn. W r. 1839 nda’ się ną u:iwersytet 
pragski, późni-j już jako rabin na qniwsrsytet ber- 
Linki gdzie przez trzy lata staćjował historję, fito- 
zofię i filologię, a równocześnie kazał w tamtej- 
szym „Both. Hamidrasz.* — W r. 1845 zostal po- 
wołany jako kaanodzieja i kierownik szkoły do 
Lipto St. M.klosz na Węgrzech gāze przez lat 12 
pozostawał, piczam otrzymał obywatelstwo austrja- 
ckle. Od r. 1862 jako rabin i kaznodzieja czynny 
jest we Lwowie. Sława jego jako kaznodziei jest 
gł śną Jest to moves obdarzcny nieswykłą ła- 
twością i poetycznym polotem słowa. Wiele za- 
kładów humanitarnych dla żydów zawdzięcza mn 
swa powstanie. Tendencje jego względem narodo- 
wości polskiej są znane i nznan8, stara się on na 
na każdym kroku raszczspiać bratnie uczucia ole- 
mnej masy żydów dla narodu, który w»ględem nich 
tolerancję nadzwyczajną okazał 1 okazuje — 

Tatejszy zbór israelicki uchwalił już serdeczny 
adres w jęsyka polskim. Ogiądaliśmy go u 
słynnego naszego introligatora artystycznego, pana 
Wierzb kiego, któremu pornczono sprawę ndresa 
Oprawa jest wzorem gustn prostego a dystyngo- 
waiego — skóra prasowana kolora uarniego. sare- 
bro palone, tudzież brąz złosony, i w jednej literze 
cyfry jnbilata na niebiasko-emaljowary. 


* Kradzież w kościele. Wosoraj popołninia 
spostrzeżono, że niawiadomy sprawca, który dal a'ę 
prawdopodobnie w końsiele 00. Barnardysów w po- 
łndnie zamknąć, skradł tamie z cłtarga P. Jezusa: 
krzyżyk złoty dęty omaliowany s relikwią, drug! 
słoty mały z ukrzyżowanym Chrystnsem , trzeci 
srebrny z napisem J. N, R. I. | czwarty złoty dę- 
ty z P. Jeznsem; mvdal srebrny s odbieiem cess- 
rza Ferdynanda z srebrnem uszkiem, kr3 złe- 
ty z napisem t«fiarodawcy p J. Dornbagha, serte 
srebrna ułocone, a drugio mało śróbrne i słoty krzy - 
żyk emaliowany s kcrpuwm łącznej wart. 29 sł. 

* Wykaz zmarłych we Lwowie W 46. tygo 
dnia od 9. do 15 Hstopada 1884: Ilość zmarłych 
28 mężczyzn 29 kobiet, razem 52; o 16 malce) 
jak w zekzłym tygodnia, srednia dzienna śmiertel 
mość 74; Am'ertelaość roczna 23:4 na 1000 mia: 
sakańców. 

Zmarło na ospę 5, na dyfcerją 1, na dławicę 
1, na krztanieo 1, na grużlicę 11, na zapalenie 
przewodn oddezhowego 5, pa zapalenie kiszek 2, 
na inno choroby 26. 

* jutro we śr.dę dnia 26. listopada: 
Konrada m,; — św. Fyłyps apostoła, ` 

* wiadomości pollcyjaa sd 24 listopada b r. 
Skradnieno: p. Htaniaławowi P. pod l 3 al. 
Staszyea ezarny angles wart. 30 zł, surdst i ka- 
mizelkę ciemno granatową a spodnie jasne z firmą 
tutejszsgo krawea p. Felińskiego wart, 38 zł., ep - 
dnie josienna cłemne w £óltawe prążki wart. 14zł, 
palto zimowy lamo oliwkowy = czerwoną podąsaw- 
kę wart. 36 zł., surdut granatowy wart. 10 'sł., 
jedwakną białą chntecakę -wart 7 zè, biały kocyk 


ów. 


w ezerwone paski podswyty przęśełeruadłem warto- 


ści 4 sł. - 
Znaleziono szal bronzowy w jamne kraty 
na ulicy Kasimierzowskiej. ” 


Wiadomosci literackie, naukowe 1 artystyczne 


— „Księga wspomnień Alfreda Mto- 
tkiogo* LXKX. i 420 stronie, wyszła w Pary- 
tą staraniem Agatona Gillera i Pilotra Zbrożka, 
Zamiast krotkiej oceny podajemy przedmowę, z któ- 


y telski i szlachetny charakter zmarłego sa wcześnie 


Wydawey tak elg odsywają w przedmowie: 

„Ś. p. Alfred Młocki pozostawił po sobie 
Tękopivm zawierający : 

WspomnieBia z roka 1830/1 z. dokładnym opi 
tom działań wojennych jsazmerała Jamnela Rożyckio- 
go w Śandomierskiem i w Krakowskłem, w których 
brał udział. 

Wspomnionia już 
wydarzeń w 1886 ro 
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dziś mało ogółowi znanych | 
w Krakowie, w których utrsymywanie regularnego dopływu i odpływu. 


opisuje prześladowanie, jakiema uległ ze strony 
Anatsjaków. 

Sprawozdanie z krwawych wypadków w r. 1848 
w Krakowie, które jako cżłonek i sprawozdawca 
arzędowy Komitetu Narodowego napisał. 

Rozprarę historyczną. w której porównał za- 
sługi dwóch bohaterów naszych walk o ouwobodze- 
nie Polski: księcia Józefa Poniatowskiego i jene 
rała Henryka Dąkrowskiego i wreszcie: 

Zbiór poatyczaych utworów, napisanych po 
upadku powstania liatop:dowego, pod bezpośredniem 
wrażeniem poniesionej klęski i udaremticnych przez 
przewódsców usilo- zń narodn, które nie są także 
pczbawione historycznego interesn, bo znajdujemy 
w nich cdbicie tych uczuć jakie w tę porę przej- 
mowały źslem, smutkiem i rozpaczą sercą wszyst- 
kich szlachetnych Polaków. 

Uproszony przez redaktorów, pozwolił jeszene 
za życie seego drukow:ć niektóre z wymienionych 
pism, +olą jednak á. p. A'freda Młockiego było, 
użeby dopiero po jego śmierci, wydane zostały ra- 
zem w osobnej księ 266. 

Wolę tę wypowiedzisł w testamencie, uprasza 
jąc podpisanych, jako przyjaciół, posiadających jeg» 
zaufanie, 0 zajęcie się wydawnictwem, przezna- 
czywszy poirzebne fandusze na pokrycio nakładu. 

Zaszczytue tv dla nas zaufanie! 

Tem ckętniej zań czynimy mu zadość, iż je 
steśmy močno przekonani o użyteczności pism na- 
szego przyjaaiela, 

Ś. p. A'frud Mlocki obdarzony był bystrym, 
krytycznym umysłem. Ludzi i działanie ich oceniał 
trafnie. Sąd jego może się niektórym s czytelników 
zdawać zbyt surowym, to jednak pewna, że jest ou 


|apriwiedliwym. Sgi saé ten zasłaguje na tem wię- 


kszą uwagi, i£ wypowiedział go człowiek czystego 
a niewzruszonego, stałego charakteru, który niósł 
Ojczyznie życie i mienie swe w ofierze i pracujac 
d'a Polski ež do zgonu, n'gły w kompromissa z na- 
jezdcami nie wchodsił i od zasad narodowych nie 
sbaczał Nadaje to włęe pismom s. p. Alfreda Mło- 
ckiego niepospolitą wartość że obok dbałości o pra- 
wdę, która czyni je pożąjanem źródłem dla histo- 
ryka, znajdą się w nich wyreżone te same zasady, 
które go w dycliu zrobiły wzorem polskiego oby- 
watela. 

Nadaliśmy im tytuł: „Księga Wspomnień Al- 
freda Młoekiego” | zaopatrzywszy w żyełorys I w 
portret amatora, oddajemy do drnka. 

Niechaj ta księga ntrwalając pamięć prawego 
męża, przyczynia się do wyrabiania jak najwię- 
kazoj liczby takich jak on Polaków. Agafecn Giller. 
Piotr Zbrożek. 


Graspodarstwo, przemysł i handel. - 


Spnszcnanie stawów, w celu połowa ryb, oby- 
ws sę w późnej jesieni, bezpośrednio przed nasta- 
niem mrozów. Wszelka więc fermentacja i gnicie 
znajdującej się w stawach roślinności, przerywane 
zostają obniżeniem się stasu temperatury. Stawy, 
z natury rzeczy, zakładane bywają w najniższych 
położeniach, które w znacznej części bywają ba- 
gnistemi. Miejsca bagniste niezdatne są do uprawy 
i mogą być tylko nżytkowane jako torflaste i kwa- 
dne łąki. W tym stanie dzikim wystawione są na 
cłągłe działanie wody zaskórnej (Grundwasser), 
którą tak ważną przy hygienie odgrywa rolę. Wyda 
zaskórna w tych miejscowościach nie wysycha do 
ssczętn nigdy, ale poziom jej podozas gorącej pory 
roku ciągie się zmienia. Przy opadanin powodaje 
gnicie miejscowej roślinności i staje się gniazdem i 
źródłem miazmatów. Bagna te zamienione ma ata- 
wy, przykryte zostają grubą warstwą przepływają- 
cej wody, która dotychczasowy ferment i gnicie ra- 
dykalnie przerywa. Tomice d. 17. września 1884. 
Aleksander Gostkowski.* 

Podanie to przedłożyło Tow. rybaekie krakow- 
skiemn Towarzystwu lekarskiemu z prośbą o- fa- 
chowe orzeczenie, egy stawy są zdrowiu ludzkiemu 
szkodliwe lub pośyteczne? Towarzystwo lekarskie 
(ob. „Przegląd lekarski* 1884 nr. 46 str. 613) 
wzięło rzecz pod rozwagę i wydało odezwą 7 d. 
14. listopada 1884 r. orzeczenie następującej o- 
snowy : 5 

„W odpowiedzi na pytanie uczynione w sza- 
nownej odezwie z d. 18. września r. b. 1. 970, w 
przedmiocie poruszonych przez „pana Aleksandra 
Głostkowskiego: czy stawy na moczarach założone 
i czystą wodą górskiego potoku zalewane, na któ- 
rych zresztą prowadzi się przemienne gospodarstwo 
rybne i rolne, szkodzą zdrowiu ludzkiemu, czy też 
przeciwnie zaradzają zanieczyszczaniu się powie- 
trza miszmatami z bagien pochodzącemi, a przez 
to powstawanin chorób w okolicy ? mamy sawczyt 
odpowiedzieć co następuje: Najnieprzyjażułejszym 
dła zdrowia ludzkiego gruntem są moczary czyli 
bagna, które czasami bywają pod wodą, a czasami 
znów wysychają; zmiana ta bowiem wilgotności 
sprzyja gnicin istot organicznych, których wysiewy 
zatruwa'a powietrze i szkodzą zdrowia. O tym 
szkodliwym wpływie bagien na zdrowie świadezą : 
panowanie zimnie w sąsiedztwie bagien, większa 
nasilenie epidemij w tych okolieach, jak również 
daty statystyczne, zebrane przy poborach wojsko- 
wych, według których z pepisowych pochodzących 
z okolic obfńitnjącysh w moczary, mniej bywa sto- 
snnkowo zdatnych do wojska, niż z innych ekolig. 


„|Do zapobieżenia tym sukodliwościom moczarów i 
|bagiem już w wieku zeszłym tak wielką przypisy- 


wano wagę, iż dekretem galicyjskiego gubernatora 
z d. 9. zierpnia 1787 r., zapewniono każdemu włas- 
ność moczarów, które przemieni na grnat nużytę- 


esny, obok długoletniego uwolnienia od podatków. 


W sprawie stawów. 


(Dr, M. N.) Włeściciel Tomia:;pod Wadowica- 
mi p. Aleks. Gostkowski, hodowia ryb zaszczytnie 
w kraju i za granicą znany, wnłósł do zarządu To- 
warżystwa rybackiego w Krakowie w sprawie sta- 
wów (Tygrdnik ro'nicsy nr. 37) podanie następują” 
cej treści : 

W opinii publicznej naszej okolicy rozszerzy. 
ła się i utwierdziła bypot za, że stawy są zdrowiu 
ladskiemu barózo askodliwe s powodn wydzielania 
z siebie m ammatów, które unoszone przes parę wo- 
dog, zairnw: ją atm aforę I są przyczyną wiela cho- 
rób. Opinia ta posiada snaczną liczbę zwolenników 
i stara się wywrzeć na sfery rządowe pewion na- 
ciek, ażeby rząd z tytuła policji zdrowia nakazał 
istniejące stawy osusayć i wsbronił zakładania sta- 
wów nowych,- Właściel:le stanów stoją pod zarzu- 

, jakoby byli nisprzyjastóhni ludzkości i mate- 
rjalnym syskom podporządkówywali hygiene i zdro- 
wie ludzkie, Prodnkeja ryb jest bardzo doniosłą, 
ale dotychczas niewyzyskaną gałęzią bogactwa na- 
rodowego. Znaczne obszary. w naszym kraju, które 
zawodnione być mogą, leżą edłogiom; masa wód gi- 
nie u nas nieprodukcyjnie, a przecłoż faktem jest 
źe ziemia eksploatowana jako. staw, daje dwa do 
cztery rasy wyższą rentg, niż nżytkowana jako 
grunt oray. Narsekamy na ubóstwo naszege kraju, 
a zamykamy oczy na skarby, które pośród nas le 
ką I nadaremnie czekają ręki, któraby je podjąć 
zechciała. Op:nia nieprzyjaźna, rospowszechniona 
w kraju, wpływa niekorzystnie na rozwój gospo- 
darstw stawowych. Sprostowanie opinii w tym 
puskeie awaźam sa potrzebę naglącą | w tym celn 
ndaja aig do szan. wydziału Towarzyat”a rybac- 
kiego, ażeby w drodze właściwej zajęło się tą spra» 
wą. Do ocenienia stanu rzeczy potrzebnem jest wy- 
mienić zasady, na których raejenalne gospodarstwo 
stawowe jest oparte. Gospodarstwo stawowe wyma- 
ga, ażeby powierzchnia stawów była nieustahnie 
całkiem zalana wodą, niezależnie od dźdżystej czy 
sachej pory roku; to wymaga następuie, ażeby wo- 
da w stawach była nieprzerwanie odźwieżaną przes 


RWE PORE] 


© Pomiędzy różnemi drodkami, które służą do 
unieszkodliwienia bagien i moezarów, niepoślednią 
gra rolę nawodnienie t. j. ciągłe utrsymywanie ieh 


powierzchni pod wodą, czyli założenie stawów, © : 


które w tym wypadku właśnie Jdzie. Jeżeli w o- 
góle przedstawiać ono može jakieś niebespieczeń- 
stwa dla zdrowia, to na wszelki wypadok aą one 
mniejsze, niż niebezpioczeństwa, jakie płyng z mo- 


czarów | bagien nienawodnionych, gdyż przez olą-|szy. Zwolennicy jego stoją co do wierności dla 
gło pokrycie istot udolzych do gnicia warstwą wo-|eesarza i Rzeszy na równi x frakcją polską i 
dy, niedopuszesającą przystępu powietrza t zmian |franenzko-alzacką; a główny przewódzca tych 
wilgotności, powstrzymuje się jch rozkład. Jeżeli|zwolenników jest najczynniejszym i naj i 


jednak uwrględnimy okoliczności, że warstwa wo- 
dy będzie dość znacznych rozmiarów, bo tego go 
spodarstwo rybne wymagać będzie, i że do tego u- 
żytą będzie woda górska, eliągle przepływająca, to 
wypada uznać założenie stawów w miejscu mocza- 
rów, nietylko za nieszkodliwo zdrowiu, ale owszem 
ma podyteczne, Co sią zaś tydzy podnionionych sa- 
rantów, a w sżczególności porądzania stawów, ja- 
koby wydzielały x siebie miasmata, które unoszone 
przes parę wodną, zatruwają atmosferę | są prsy- 
czyną wielu chorób, to te wodee przytoczonych wy- 
żej okoliezności, -34 zupełnie nieloiczne i niczem 
nieusasadnione. 

Jedyną chwilą, w której te stawy szkodzióby 
mogły, jest czas łowu ryb, wydobywanie stawiarki, 
jeżeli w ogóle będsie ono miało miejsce, lub przej- 
fcie z gospodarstwa rybnego do gospodarstwa rol- 
nego. Ale ezas ten przypada w późnej jesieni i w 
zimie, gdy roskład w znacznym stopnin powstrzy- 
manym zostaje przez obniienie się ciepłoty, a więc 
i możliwe niebezpieczeństwo snacznie musi być o- 
graniczone, Z tych względów należy nietylko w 
tym przypadku, który dał powód do zasięgnięcia 
niniejszego zdania, alo w ogóle poczytywać nawo- 
dnianie moczsrów, racjonaluo zaprowadzanie na 
nich stawów, calera chowa ryb, za zdrowiu odpo- 
wiednie i peparela godne, tem więcej, jeżeli się a- 
wzęlędni wielkie korzyści, jakie wypływają dla do- 
brobytu Indności i jej zdrowia, gdy gospodarstwo 
rybne znajduje się w jakim krajn na 4 da atop- 
nia rozwoja. Dr. A. Kwaśnieki, proses Tow. lek. 
Dr. Jordan, sekretarz Tow. lek.“ p 
Wobec tego orseczenia Towąrzystwa lekar 


ladnaści przeciw Niemcom. 


skiego, za które niech ma będą serdeczne dzięki, Odekodzą so Lwowa 

można tuszyć, że władze opierając się na niem, we- DO KRAKOWA: o godz. 10min. 46 wiacaór pociąg 

zimą racjonalne gospodarstwa rybne w opiekę prse- be yy o godz. 4 min. 5 rano póclęg osbbowy, ©. 

ciw nienzasadnionym zarzutom opinii publicznej i | 555 dą dą: nitów i rej i o godzi 

poprą tym sposobem pożyteczne dążność! hodow- ‘D0 STANISŁAWOWA, Ta = o godz. 7 

ców ryb. | - min. 6 pociąg mięssany, wieczóz o 7 m. 10 pociąg 
ów omnibusowy, o godz. 1. m. 26 pe południu pociąg 


ACZ CZCSAEA 
s s j PARO osplezzny, © 
Flegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadamości  |pożnónie o goas 10°min: 27 wieczór pociag mięczay 
a DO PODWOŁOCZYSK; z dworca w Podzamezu 
Do Czasu piszą ze Lwowa: „Marszałek zy- 
blikiewicz rozesłał d. 23. bm. pomiędzy człon- 
ków deputacji sejmowej, mającej się udać do 
N Pana w sprawie tegorocznej powodzi zawia- 
domienie, że N. Pan przyjmie depatację w pry- 
watnej aadjencji d. 4. grudnia w Budapeszcie 
na zamku budzińskim. Marszałkowi dano do 
wyboru dzień 27. listopada iub 4. grudnia, a 
marszałek wybrał dzień 4. grudnia, aby człon- 
kowie, deputacji, porozrzucani po kraja (hr. Al- 
fred Potocki bawi obecnie w Moskwie) mogli 
na czas być nwiadomieni i zdążyć do Pesztn 


i 


na dzień andjencji. 


mieszany. 

jeżzay, © goła iE mia. J8 D9 Piinia | 0 goła Ti 
pospieszny, o - : m, l o go 
ża 10 w nocy pociąg =róedł 


Harów. Z Izby kandlowej 25. listopada 1884 
1. Akcje sa sniukę 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy 


Kolej galic. Kar. Lud. 30%:zł m k 270 75 374 — 


Prośbę o przyjęcie deputacji wysłano ztąd| „, !wow. czer.jass 20021. w.n. 196 50-900 — 
w październiku, zanim sejm yta do ianku hypot gali. 200zł. w.a. «85 — %0 — 
więc zaraz nazajutrz po wyborze deputacji.“ „ kred. galio 200zł, w.a. 238 — 248 — 


~ 2. Listy sazianena sa 100 str. 
bez kuponu bieżącego : 


[ów kred, gacie. 5 w. a. 98 60 99 60 

Wiedeń d. 24. listopada. Dr. Hebendanz ij .„ —_, =. d r" $ £2 — "93 50 
urzędnik ministerstwa skarba Lennik, areszto-| , = > Ó „ okres 98 60 99 60 
wani pod zarzutem ndziału w defraudacji u fir-| , AE" d 46 70 87 70 
my Lobmajera, zostali na wniosek prokaratorji| Banku krajowego 4'/,, w. a.  - 94 — 9% — 
na wolność wypuszczeni jako niewinni. danku kyp. gali 6 + i 101 80 102 80 
Wiedeń d. 25. listopada. (Payw.) Nowellaj tę, W PARP 97 — 98 — 
należytościowa przyjdzie pod rozprawy Rady < € „ bwyłs.%i0'j„,prm 99 10 409 ł0 


państwa jeszcze przed Bożem Narodzeniem. 

„Wiedeń d. 25. listopada (Pryw.) Jak sły- 
chać , zamierza rząd opodatkować: wszystkie 
stowarzyszenia (jakie? p. r.) 

do eg d. 26. listopada. (Pryw.) Obie- 
ga pogłoska, że w zeszłym tygodnin 150 osób 
aresztowano, i z powodu przepełnienia Schlika- 
selburga, do py Petro-pawłowskiej 'odstz- 


3. Listy dłuóne pa 100 sir. 
G. Z. kr. wł. (d. 6'/.) 3% w kw, 58 z 
5*/, 2.1, ao 58 — 
Indemnizacyj a alli ee aT ETE 
jae c 5 pro. m k, 10 „10 
Kom. banku „Spro, w.a.lem, 96 70 97 78 
Pożyczka kraj. zr. 1878 6 pro. w. a. 103 75 1C4 — 


60 — 
0 — 


d Lad s " 


fi 39 


kawalerami orderu złotego runa. 


Berlin d. 26. listopada. W sprawie nas 
stwa tronu brunszwickiego pisze Nordd. 

Ztg.: Nie ma żadnego dowoda, iżby ks. KKum-| 
berland zamyślał zaniechać swego dawnego sta- 
nowiska jako nieubłagany wróg cesarza i Rze- 


wiono. Łopatyn miał porobić zeznanie. Połyczka „ „ 18834", „ 90.8) 91 80 
Wlodeń d. 25. listopada. Wiener Zig. ogła- | 5. Losy. 
sza koncesję, daną aastro - węgierskiej. kojei| Miasta Krakowa Jai 18 75 3975 
Państwowej (nie rządowej) na budowę kolei] o Stanisławowa .  . 22 60 24 60 
bocznej od Szymic (kn kolei Nadwaażańskiej) 6. Monty. 
do granicy morawskiej w p Wlaza, | Dukat Rolenderski |. A 5.65 675 
z ewentualny odnogą do Horyczan i Stra-fDukat cesarski 3 E 57a 580 
nic, | ; -i | Napoleoador |. : 3 9.69 _ 9.79 
Dalej donosi Wiener Zig., że cesarz mia-| p erjał rosyjski . i 9.98 10.08 
nowa? pięciu młodych areyksiążąt , tadzież| Rubel rosyjski srebrny ` 1164 1.64 
prezydenta węgierskiej Igby panów Szdgye Pr papierowy . 1261, 1.37, 
niego, hr. Laona Thuna, hr. Jaromira Caer-[100 marek niemieckich — . 5995 60.50 
nina, ks. Karola Khevenhiillera, ks. Alfreda] rebro . , f -afa | mo 
Windischgratza i ks. Maksymiliana Thura-Taxis | Kupony w srebrze - ~ ; — M 


KURS GIEŁDY WIEDEŃBKIEJ: 
Wiedeń, deia 26. Listopada. 1984 ` 


Alpi, 


godzina 1 minat 45 popołądniu. 
51.50 


Ånglo-anstr.  106.50- Untensbank, 90.40 
Kolej Kr. md. 271.50 >  Nordbakś ae :16 
ej Kolej Poład. 14940 Kolej Alföld. 181.75 
szym protestanckiego cesarstwa. W chwili, dy za epdsth Eae rahip a „Hs 
centrum zajmuje wobec rządu stanowisko nie- | Wer „i p, sE 10550  Elbeta 180.50 
fiia niż kiedykolwiek indziej, nió mo- Weg. ali lony r: 116.25 Lory kla * 3250 
e Rzesza dopuszczać, aby w Brunświku głó-i rj l, 05.35 PETE AES 
"a swoją kwaterę założyła polityka wel- Ros hi (85 Losy węgler. 117 40 
OWE z. 2, a o o .|aralieledemń 101.75 Marki niemiec. —.— 
„Berlin d. 26. listopada. Komisja konferen-| Uspozębienie: słabsze. 
cji afrykańskiej, wysłuchawszy opinii Wórmanna, wi dnia 26. li 
zgodziła się na określenie tego, co roznmieć na- pai, =A si I 
leży pod terrytorjaum rzeki Kongi na wschód i godzien 305.50 got) 106 25 
zachód, z zastrzeżeniem praw udzielnych, już o- ZĘ En 4 190 Kolsi poładu 149.40 
beenie istniejących. Jutro ma się odbyć posie- Usi J 90.60 Na A a i 
dzenie konferencji. UT. Pw oz banku. 136 = bienie: miłe 
Londyn d. 25. listopada. W Izbie posłów | SF! = apoaobiatie; 


Rorlim. dnia 24. listopada: s; 


oświadczył Gladst że ni 
zy? Gladstone, że nie jest zapropohowa» godzina 6 minut 30. po poładnin. 


ną źRdna konferencja dla sprawy egipskiej, tu- 


dzież, że zapewne w przyszły poniedziałek bę- | Rosyjsk. bankn. 210 60 Akcje kredyt — 503.— 
dzie mógł wnieść projekt sj o rozkładzie | Lombardy 251.— ak E 118.10 
okręgów wyborczych. „„|Poń weckod. 6225 Austr. bank. 16660 
Sztrasburg d. 24. listopada. “Namiestnik i = z - 
zakazał wydawnictwa dzienników Unia alsacko- Wy "=" już w 3 tomach = Á 
lotaryngska, Echo Schiltigheimskie i Dziennik -—jpedypęcznik 


Sasetodiluński z powodu szowinistyeznej agi- m 2-29 3 
taeji z tamtej strony <Wogezów i SAVS Tinia de Bodowit bydła rogatego, 

wedłęf najnowszyckz dzieł opracowany, — przez, 
i | Amiemiege Popiela. 
Dęigło to óbjeśniona sześćdziesięciukilku illu” 
. ze umiejętności aite Ś 
WEZGL-= 


Kair d. 24. listopada. Moskwa í Niemcy 
zaproponowały chedywowi mianowanie niemie- 
ckiego i moskiewskiego członka międzynarodo- 


wej komisji dłużnej, | 
Paryż d. 24. fistopada. Dzisiaj do godziny 
6. wieczór umarło 6 osób Ba cholerę; w Oranie 
w ostątnich 48 godzinach umarło 115 osób. 
Madryd d. 24 listopada, Uwięsieni atuden- |; 
ci zostali na wolność wypuszczeni; porządek je wszystkim przystępnem. - 


dzisiaj nie został zakłócony. : 
z zy" N- + 24 f 
Tylko w jednej części wczorajszego numeru Wiadomwióść użyteczna. 

drukowane: Przypómioamy, że Wime Chassing jest. 

Paryż d 4. listopada Do wczoraj vieczó- |bojeściom kołądka, mozolnoma i kra. 

ra godz. 6. zmarło na cholerę 14 osób. > ol dmemu: trdwiemiu -(dyspepsji), gastasigti, 
|utracie sil i apetytu. (I 

Znąjduja się w głównych 45 


"CHOROBY PECHERZA 


się kwotą przes użycie 


J 
PS 


ach 


łódź „Ecleir“ brała udział przez dwa dni. PIGULEK „Pozzewawyc oesi) ROCHER 
Madryt d. 24 listopada. W Toledzie wzma- = pronon ty * ma, 
ga się cholera, ustanowiono poprowadzenie kor NEPA Boden CO 


uczniów szkoły kadeckiej. 
Rzym d. 24. listopada. Dawniej mint: 
ster rolnietwa, senator Pessina w miejsce mi- 


nistra sprawiedliwości Ferrocia zamianowany. zawierająca 13 


nych kolorowazych, £ się jem bo o che- 
k- —— je cukrowej, franco, kd 
PEE ER ER ee a" 


TEATR EB. SKARBKA 
pod dyrckeją Jana Dobrzańskiego 
We _wtorek dnia 25. listopada 1884. 


AIDA 


Opera w'4.'aktaoh a 7. obrazach J. Vierdi'egò; 
Począłtk o godzinie Tmaj. tieczorom. 


ed 20. maja 1654 
POCIĄGI KOLBJOWE. 


Przychodńcą do Lwama : 

Z KRAKOWA: o godz 5 min. 86 rano pociąg po- 
pieszny, © . è TI wieczór poołąg csobowy,. 
Si ara O np Lem Kiotiel Fil 
Z CZERNIOW:RO: e 10 mia. — wieesór pe- 

feszny, © godz. 3 35 cano | e gode. 3 minst 


mie w P, P, Tranczyńsk Redyka 
t SN pmpa wW Wanewwa eh tekach 
P, P, D-ra F. Heinricha, Barcza £ w składach 
sywcznuych P. P. Bpiesaa i Mrogowskiego. 


Losy rządowe, 
prywatne i zagraniczne, 


kupujemy i E aman F l Faj 


Sokal Lilien 
dom bankowy 
i kantor wymiany. 


Polecenia z prowineji wykonujo- 
my a iem bet doliozenis pro - 
wizji, także za zaliczkę: u s 11 


Podziękowanie. po. EW ZM e R LG a SOSEN S u e 
Wielmożnemu Fanu dr. Adolfowi x P lac Hlaliel<i 1 liezba 1O, t, M d r k l e WI c Z 
rp pł 4 | i + EEE SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA | S= 
wma wa mowie khada. mibiejszz Tova SİNO SpOŻYW (4 i (pałae JWĘUlenieckich). we Lwowie, w Rynxn, I. 42 za miezrównane wyroby 
za Jego mozolną rzetelną i sumieuną we Lwowie, Otwarte codziennie poleca KOSMETYCZNE I TO ALETOWE. 


pracę w sporze cywilnym przeciw Spółce 
młyna parowego w Stanisławowie, jak ró 
wnież za Jego szlachetne wspieranie w|sprzedaje F. T. członkom Towarzystwa 
toku procesu biednej wdowy 1 nieszczę 
śliwych sierót przez blisko pięć lat nasze 


najserdeczniełsze polsiękowanie, z tym pieczywo 


wyrazem, śe rzadko w obecnyci czasach|biełe: bułki polskie, kajzerki. rogale, 


grzez SUEZ sprowadzane 
przewyborne w smaku i zapachu 


od godziny 9. rano do 10. wieczór 
Karola Gabrielego 
(dawniej L. Meiselsa) 


wielkie słynne 


od 1. listopada: b. r. 


K U M Y E "gaj uznany przez wszystkie fakulte 


p S ty medyczne i pierwszorzędne 
© Pe áb, Yy lekarskie powagi krajowe i za raniczne, za najlepszy środek dyetyczny i 
Ay odżywczy w suchotach, w błednicy, w bezczynności kiszek, w katarach 

płuc i żołądka. —- Flaszka 60 st. 


znaleść mong y szlachetnego y dobro- pa i rogale olac © Wg chińskie, -n SE A> a 
exyunego męża dla eelów publicznych dwyżs na wadze o ° . LE 
jakim sly Wielmożny Pan okazata, r p po dawiinch cenach; zaś Je M U A ê M M 7 Pan 0 ptic ||| m mianowicie: Cena za Il! Powietrze lasów iglastych W pok oju n 
łaj eśni : i ół kil szyi : 
w zgólinomi ontani do tons Naj Chleb po cenach zniżonych| | * uem. 4 A Kyo Br Nr. 0. „ASSĄM.PECCO-MANDA-. K ADZIDŁA $ OSNO o EGO! 
wyższego Stwórcy, błagając by Ci raczyłjt. j, chleb parzony na mleka po 21 ct. z edziny anatomii, sztuki i umiejętności. BIN“, najprzedniejsza mie- W 
udzielić zdrowia i lat długich przeżycia biały W pe 16 ct. Wstęp do M t tylko d M szanka aromatyczna, silnie Pró i i i 
A dk r arta r camay aze po "4 ot. 20 ct., Sojakośi niłówych Le kj te > ROCA p a atina naciągająca : z zł. 5.— PE A a A 22 i gibain zoo c 
więc 3 7 wood Twych radón 3 Reg wd a kd TES] 10 ot, Fanopticum zwiedzać mogą panowie, panie i dzieci. Wstęp 15 ct., Tk P TASAN Paca Ghin, 26t- 4.40 kim stopniu, że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania 
‘god a td raz zardecznego| 2, własnych sklepikach: ulica Blacharska dla wojskowych i dzieci 10 ct. NIALONAARTOM: gas * osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 
eacigodny Fenie ten wy ecznego|| 2 _ Zimorowicza |. 18,— Zielona 1. 1 ia i » 2. „JUNTOJCZAN PECHA“, lsk 
nozucia. Pańska 1. 9, — plao Halicki 1 % ri siop do obydwu oddziałów 30 ot., dla wojs' owych niż. st. 15 ct. idok Matora aron 4. akon 60 ct., rozpylacze od 24 ot. do 3 zł. 
Stanisławów. |... a , = iw. ikatopieją 1. 4 A Katalogi w języku polskim i niemieckim s3 do nabycia w kasie po 6 ot w 3. NANDŻYN ozarna. Pierwszy Mydz 
rs Mikołaj Dołżański P k gmach Teatralny, i We czwartki jest anatomiczne muzeum zbiór wiosenny » 3.20 Y : og ig iet s osROowyc h 
i Wilhelmina Urbany z dziećmi.|Kopernika 1. 7, — Kazimierzowska 1. 37, otwarte także dla pań EH i w tym „» 4 BOUCHONG czarna bardz» bardzo ko zyst:ie waływa na skórę i przy myciu wydaje zapach lasów 
— Gródecka 1. 71. 4218 1—3 dnia objaśnia przeamioty pani. dobra z przyj. zapachem „ 2.80 szpilkowych, kawałek 80 centów 


„ 5. CONGO famil. dobra z ozy- 
stym smakiem + l 


; 6. PROSZEK herbaciany 4 150 J o IHN ATO W iCZ., 


KP BIE WKI znajlepźzych 1.70 LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika | 3. 


Bliższe szczegóły podają plakaty. 
Z poważaniem 


Karol Gabriel, 


Dalmatyńskie l 
wino czerwone 


raeciw bi katarowi w kiszoe od plk igi, ama 4189 2—7 (następca Meiselna) | Aefhat ; TY lica Halicka l 

przeciw biegunoe, katarowi d- myśluiejszym za : Poleca również doborowe i najlepsze ulica Halicka l. 25 róg wałowej,j Hotel Europejski 
hod j i oierpieni żołądka prawdzi- bot urz ci Ś , pe) , 
chodowej i cierpieniom żołą P skotkiem prz ciw rodzaje KRAKÓW, Sukiennice 1 phi 


wo r nierfu PTa w EU rej gatan- kaszlom apor o e a e n O ta a * 
Saniki do werpikion Steg) poomtowyat aonana) iradi aari płowa | Nieprzemakalne ubrania guńkowe 


za pobraniem, œ baryłka 15-lit owa 6 złr., aka“ (Loden £.odenkleider) 


Kaw ., które rozseła franco 
y poczta 


w woreczkach 5-kilowych, po: 


itro alr, a r i 
ki 1 En aid mA AoE ied kos tt najlepszej wełny owczej styryjskiej w naturalnych kolorach R A pl mt E 680 
liczką kolejową. Wysyłka; Mierrschaft- M Płaazcśi lokki nań kapie, brunatnym i czarnym = Columna żółta, aże tiarna . 4 7. 0 
liehe YE ee s we dwie Płeszcz myśliwski lub do podróży | * : " 1050 Rio zielona a la Syrjua . . . p 7.20 
dniu, Ottakring, Hauptstr. Cesarski płaszcz lub okrywka . i 89, — Domingo blada, dobra w smaku „ 7.60 
ps 3771 1-6 (łruby menżyków z ciepłą podszewką . > 1 ; „ 16,— do 32 per jej ORINEZZEI E 
F 5 Jtyryjskie Sacco lub jnpka : g P : : 1 '— do 20 ? + GAYLE TE OWO. 
Miłośnicy a, /upałna ubranie ężkie l : ; - z dób 4 20.— do 30 dba ZZA dobra i arom. n e 
Damskie paltoty modne i nsder ciegarctie » 10.— do 20 |Ceylon plantacyjna drobniejsza ha 8.80 


SŁAWNE BAISAM 


piłek (ll WYGNANIA, Ba. N:eprzemakalne kapelusze guńkowe wg |: 1 grtbsa sala. |; 10 40 


DR. RICHARDA dla mężczyzn, pań lub dzieci 2 zł. 69 et. do 4 sł. s Jawa biała, aromatyczna słaba > 10.— 

przeciw otrzymają franco nowy illustrowany Cen» Wszelkie gatunki nieprzemakalnej guńki fabrycznej i domowej (Lsd:n i Lo- Wa E O O 10.40 

ŚĆ | t i nik narzędzi do wycinania, denatoffe) i umodnionej materji gańkowych na metry lub w dowolnych gotowych | Moka arabska silna aromatyczna „ 9.60 

gośccowi, reumatyzmowi, SAV a ubraniach najtaniej załatwia rychł: za vobeeniem | zndel sukna Ferłowa Ceyiou szlach. w smaku „ 10.40 
e | e © : ; 

Specialitaten- Lager 3947 2—? Jan Giinzberg, w Gracu (Styrja). Menado brnnatna najszlach. „10.0 

3 —— |St. Jago àt Cuba ziel najszl. „ 10.8C 


i. clerpieniom pachodnym 


(FLASZKA 80 ot.) 
do nabycia waptecz: K. KRZYZA- 
NOWSKIEGO we Lwowie (obok 
Brygidtk) i Jamrógiewicza w 
Tarnopolu. 


zum „Goldenen Pelikan“ 


we Wiedniu, 
VII, Siebensterngasse, 20. 


Karol Ballaban, 
Lw 6 w. 


; 5 poleca | 

Nakładem księgarni 
Teodora Paprockiego i Sp Konia k Í 
` : a isławni jszyc m z 
e poem. p - < COGNAC, własnego napełniania iw bu 


telkach inalnych sprowadzane 
Klemensa Junoszy no EAU Taka 


Z MAZURSKIEJ ZIEMI EPA pn w oi 


EG. . E | K ” francuski z najsławniej- 
ae T 7 ONIAK Gym domów po zde 
Doniesienie dla gospodyń! do 550 arka. © 


2.50, 3, 3.50, 4, do 5 50 flaszka. 
Uznauy za nsjlepszy KROCHMAL ryżowy jest ten, który Stare wina tokajskie 
wyrabia fimmska pierwsza węg. fabryka łuszczen:'a ryżu 


i inne w wielkim wyborze. 
i oł Gda ryżowego. Winogrona hiszpańskie, 


i różne owoce deserowe. 


Swieże śledzie solone 
. 1884, 2978 8—15 W Z k 
w najytąkniejszym towarze, tłuste, w fa- O d a g O r a 
owe A Gr: w zan ArNe i 
40—50 sztuk na © ję po i, 7 
wryta tao a podaniu | 22 zdroju Bonifacego 
P. Brotzen CrUslin w Morszynie 
uk d., Ostsee, Reg. Bez. Stralsund. rajobiisza w części składowe a'ałe, działa si nie, szybko tez bolu i bz 
upoś edzenia t:awienią a 


Wyszczególniona na 6 wystawach między innemi 
w Nicei 1883. 


1 butelka Butellion 6 letni . . „ 250 
Wpros; z Ccgnac w butelkach spro- 
wadzony: 3402 2—8 


,Przydaje się do praso 


charskich i do kąpieli. 


wania bielizny tndzież do celów k u- 
4 1444 1-8 


l but, > „ zśgwiazd 16-let, „ 4— 
1 but. „ Modail. dór. 20-let. „ 5— 


Uwagi godne. 


Herbata 1 kilo od złr. 280 do 


Nabywać można we wszystkich księ- 
garniach krajowych i zagranicanyol, 
i *4177 1— 


Do nabycis we wizysikich sk: dach wód mneralnych i aptekach w 
szczególności ws Lwowie u J. Piepesa i Piotra Mikolavoha. 
Wyseta en grus 
Zarząd zdrojowisk w Morszynie. 


AUKI 


1. "SER 


o 
|=" 
a | - BB 
Kawa 4'/,, kl. od 6.50 do 8.75 © 
i inn. Kompoty 8 młoiików „9. « . 12.80 p: 
(l ams 0 ś | Krupki perłowe 4*/,, kl. zł. i Sb 1.80 3 4 pz | 
ooo a e A geor niani Dr. SCHMIDTA doświad-|Dr. Behra ekstrakt na nerwy <* 
włatwionym sposobem Ri Mak świeży 49, kl . © . © . 2.80 Ą += czone „Przysządzony n rośliu loczniczych t4 
godle nejmowsacgo ss stomm BNC Marong masy a 135 BA co lasterki i’ ma rani dał kc 
frańicuskiego,W8E udziela dso- [JJ ©* Mar oladz morelowa LkL - . 1.3 E popp Tem p yod os ę sku ym 
aoa E main || BWS w ES on ea eean  E WOLI A 
Paryżu. Cały kars trwa niiesiąc, 60- z Miod pajcakch s o . de 2 (Ej MS” na nagniotki, ischias bolom w krzyżach 
eee HEEE EEG cą 5 td zyj aie oh dziesięciu lat juka srabięią, opiopaj poratna o (B. 
sunkowego i miary Gontymetrowej M 2| Rodzynki 4), kl a. . 2.80] R 3 = środek niesprawiający bolów, i pewni: słabieniu i pomazaniom. Dr. BEHBA 
Każda poł askon jode p Romidory got. (6 but. . . . . 1.60] 8 m działsjąey Go usunięcia nagniet-| kstrakt nerwowy używa się ze skut- | 
zknieckowaiakcio i i mea © | Bliwki suszeno 1°/., kl. zł. 1.75 do 1.40 I ag > ków. Btiteczność dr. Schridta pl:-|kiem przsciw reamatyzmowi, szty | 
3 ię komple ini Wa B mii je B)Stiwowica 6 bat e litry 810 910% 959 ża sterkow jest zadziwiająca, bowiem pc|wności mnuszkułów, reumatyzmowi 
en D kek rugi powięzszony. © | Słonina gruba wędz. 4%, kl . 3.60 W A NE kilkorazowem użyciu każdy nagniotekjw stawach i musaknłach, nerwo- 
Cały_kurs osztuje 10 zł. = Spr 48/,, kl z! 3.60 2 zg 2 wypada bez operacji. Cona pudsłk« :|wym bolom w głowie i szamowi w 
Bliższą wiadomość w a. ministra- a Smalec = Dikan aa 4s kl z 8.60 % o Ę + m— 15 plasterkami i rogowym rozszcze-|uszach. Ekstrakt dr. Bebra używa się i 
oji „Gazety Narodowej , lnb ulica o w W paosce 4o E . 8.35 A~ Z pem do wyciągania nagniotków. ko-/zownęśrznie. Cena flaszaczki z dokła- 
Sykstuska Nr. 14. TEĘ Boz A kato ZS wi a EJ ZNAD sztuje 28 cb. |dnym opisem 70 ct., zawsze w zapasie. 
i rzechy włos. 43/5 kl. sł. 1.70 do 2.— o 
= piętro — podwórzu an mr, | i y hiia sp: 43 g kl. PY = e GB Biecza i tylko te w pap dzine uważać, które soDatrięno fe- całą fema; 
apisywaé się można ziennie © 4 = uljnsz B.ttner* aptekarz w Gloggaiiz i wszystkie tym podobne wyroby 
PY kE 3 — 6 popoł. Tomasz Gurowicz, i= © odrzucać jako niegodziwe naśladowniot wa, 
Rudapeszi. 2 e Główny skład: Gloggnitz, Niederduterrelch, w aptece Jnlinsza Bittnera. 
w w : Dr. Schmidta „Plesterki" i dr. Bebra „Eutrakt na nerwy" są do naby- 
| 


NB. Przy kupnie raczy szan. Pnbliszność wyrażłnie żądać wyrobów 
z 
f 


cia »e Lwowie w apt K. Mikolasckha i Z. Ruckera, Stani- 
> ) w sławów A. Beil apt. tudzież w wielu aptekach. 39382 5 —25 
8hś E m 2 „4 ią -0BA t: Hemi 
BA NE BESK e ] 
8. € CZEKOLADA 4 SZ8sA | ore TOD ZEE Go, = 
| fa BA aD Bo'a od RY 
Z2,P rbn MERE sn f PATENT NÑ | 
F -E PE 225: a a gm '— - jå ich znaczniejszych. księgarniach; al Pan h 
PE AE ód g E 3 Fae z Do nabycia we wszystkich znac jszye | €5 Stachel -Żaun-Draht 
EE A EBK Giiiś „ l uT TE. "sika... ZŁ OZN". ms ku reducirten Preisen, 
"mą a = — e 2 2 GZ: - 3 NE E 
Ś E) T aA A eE ra a 2 M L me) Vernnkten Kigen= n, Sfabldrabt fr Kinfriedungen n. Spaliore. 
aS 0 kanep erinan g Faq BGB + MOI L ! zk z al k 'Tranamiissionssoile, Pflugsele sto. 
sia RECE OLLA- proszki  seldlickie. FELTEN 6 GUILLEAUME a 
4 z 2 ró © <2 Ee [ea s r » ` Oarlswerk, Mülheim a. Rh., bół CSln. t 
AA zka Tylko prawdziwe EM PERETWENCIO "Ew o | 
WE kilo czekolady : || Us kilo naj epszych cu kr ó W "rs. ye E sorig Ja EMIL PEAFE, wE N „1X Polikangssso 18. 4 ka 
kuchemej . . . . . złe, —.60] deser»wych, jako to: pomadki, jeżeli ia każdej etykierie pudełka wydrukowany jest Dópót (ür Kras TANKY, Stadtpark 1604, a | 
Santé zdrowia „Wy —.80 sz ladki, 0wo06; ZE ue orzeł i A. Molla firma pomnożona. e z 
Romeopatyozne] ir Y kilo kurmielkóÓw mięsz. 75.0 Niesawodna skuteczność lecznicza tych prosz- a| 
pd NE pre 20 "= iel kład w ków przeciw najupórszywszym cierpieniom żŁołąd- A ag 
PR Ceha o lec powie zy i Oniki ka, spodnich części ciała, przeciw kor- ; 
EA w Ra *(gq1syb0e WBA e paloi parae Arh c czom żołądca, zaflegmwwią, zgadze, przew WA - 
M O e aR A Świe „po ot. 85, 40'i wyżej. twardzemiu, przeciw .cierpieniom wątroby, p 
Cacad w proszku . . . s; 1.2 amówienia wysoła się . odwrotną. kongestjom kr øi, hemoroldom i najrozmait- M 
czekolady w prosska. „_2_L—F pocztę sa Pohtapi ćw. F % szym chorobom kobiecym, spowodowała od przeszło Y w Z ) ż f 
Znakomite powodzenie i ogólne uznanie, jakie sobie zjodnały wyż „A ilkadziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie. Cos. K ro Ł upr å ©: 4 
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. - i 


wymienione towary, są najle r że zakład ten, tylko w najlep- 
szym gatuąky i a R A d A ae e 


RE galic. akcyjny. s 
f Bank hipoteczny 
wydaje j 


dokiadnym opigom S0 ee AD Tpke aroraa m W wo Liwowić i przezfilie w Krakowie, 
Fas uac z wW en (w-Norwókii). Ze wizystkich | . Ó c 
Olej tranowy M, Krohn & (mp. z ssżĘcesya th puoi eig a E Czerniowcach:i Tarnopolu 


kowar swój sprzedaje. ' 
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